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POZNAŃ, 7 lutego.
I dziś nie mamy ważniejszych nowin do zapisania 

na tćm miejscu. Niepamiętne od dawien dawna zimna 
zamroziły niejako życie polityczne. W Wiedniu zanosi 
się na zaciętą walkę delegacyi galicyjskiej z nowćm mi­
nisterstwem, tymczasem jednak jeszcze cisza panuje. 
S-aać obie strony gotują się do boju. Z Paryża stresz­
czają telegramy najnowsze wiadomości.

Król bawarski, jak się zdaje, chce się zabawić w 
konflikt ze swemi izbami; wątpić jednak można, czy ks. 
Hohenlohe będzie miał energią p. Bismarcka do wytrzy­
mania takićj walki, z którejby i pruski mąż stanu zwy­
cięsko był nie wyszedł, gdyby nie Sadowa, Bawaryi zaś 
trudno myśleć o tak heroicznych środkach; rok zresztą 
1866 dowiódł, że armia bawarska do zwycięstw nie 
jest stworzoną. Uwagi te stawia jeden z poważnych 
organów z powodu znanego listu króla Ludwika zawia­
damiającego prezydyum izby panów, że adresu tćjże izby, 
obejmującego naganę ministrów, nie przyjmie. Ponieważ 
izba poselska prawdopodobuie takąż samą naganę ministrom 
udzieli, powiunaby więc za to zuchwalstwo równie surową 
odebrać odprawę, jak jćj starsza siostrzyca; odprawa zaś 
taka znaczyłaby, gdyby konsekwencyą w postępowaniu 
zachowano, że król Ludwik wbrew izbom chce zacho­
wać gabinet Hohenlohe. Czy tak będzie, nie można 
jeszcze ostatecznie orzekać; gdyby jednak było: co 
zrobi król Ludwik i gabinet Hobenlohe, gdyby izby 
w odpowiedzi odmówiły podatków i rekruta? Za bun- 
destagu nastąpiłaby egzekucya związkowa, jak w 1849 
roku w b. elektorstwie heakićm, pamiętna słynną bitwą 
pod Bronzell, w którćj właśnie odznaczali się Bawarzy. 
Ale dziś nie ma ani bu "tagu, ani egzekucyi związko­
wej, a chociaż Prusy toęcnieby porządek zaprowadziły 
w R ”aryi, Men stał się bardzo szeroki i głęboki.

Nieboszczyk król Maksymilian, ojciec dzisiejszego 
.róla bar arskiego, książę wielkich przymiotów, na któ­
rego śm trci rriele straciła Bawarya, a zwłaszcza Niemcy, 
któreby dziś może inaczćj wyglądały, powiedział raz 
w podo. nem położeniu: „Chcę żyć w pokoju z ludem 
moim : mojemi izbami; dla tego zmieniłem mój gabi­
net.“ Król Ludwik tu, jak w wielu innych rzeczach, za­
pomniał o tradycyi ojcowskiśj.

Obrady koła sejmowego nad projektem 
do nstaw wyborczych.

Z Berlina otrzymujemy następujące pismo: 
Przyrzeczonego w przeszłym liście projektu do ustaw

wyboiczyrh przysłać wam jeszcze nie mogę; dowiaduję 
się bowiem w tćj chwili, że po zmianach niektórych, 
jakich doznał na sesyach koła sejmowego polskiego,

Zakrzewskiego, Kracickiego i hr. Kwileckiego, wedle 
którego walne zebranie delegatów jako najwyższa wła­
dza wyborcza wybranego przez powiat kandydata ma 
prawo przyjąć albo odrzucić. W razie odrzucenia ma 
podobno na jego miejsce wstąpić obrany przez powiat 
jego zastępca.

. Wniosek ten, dający walnemu zebraniu tylko prawo 
zakładania veto, tćm się różni od wniosków, które nie 
uzyskały większości, że te ostatnie żądały wprost wy­
boru kandydatów przez reprezentowane na walnćm ze­
braniu powiaty. Skoro projekt wyjdzie z druku, na­
tychmiast wam go prześlę, dając tćm samćm wszystkim 
sposobność wypowiedzenia zdania mego w sprawie tyle 
dla nas ważnćj. Rozpisując się już po drugi raz, o ile 
ioformacye moje sięgały, dość specyalnie o rozprawach 
koła i wymieniając nawet nazwiska szanownych posłów 
wtedy, kiedy uważałem tego potrzebę i kiedy o zasad­
niczą chodziło kwestyą, sądzę, że zadośćuczyniłem 
i potrzebie opinii i potrzebie posłów. Ujawnianie bo­
wiem czynności koła sejmowego — jego obrad — za­
patrywań i przekonań posłów, o ile to wolno i na to 
w/ględy zezwalają dyskrecyi — mienię być rzeczą ko­
rzystną i konieczną. Wybory mają interes a nawet 
i prawo żądania wiadomości o tćm, co i jak robią ich 
pełnomocnicy — jakie objawiają przekouania w spra­
wach obchodzących bezpośrednio wszystkich i jakie mają 
zasady, a do tego tćm większe mają prawo, im mnićj 
życie publiczne u nas daje sposobność do poznania 
i osądzenia ludzi pod względem tak zdolności jak i cha­
rakteru politycznego, w ogólności pod względem tych 
przymiotów, które usposabiają na posła. Powiedziałem, 
że i potrzebie posłów czynię zadosyć, bo i oni niewąt­
pliwie chcieliby się dać poznać — złożyć o ile możDa 
świadectwo swych czynności, przekonań i zasad. Nie 
przyjął się jeszeze u nas zwyczaj, że posłowie po upły­
wie czasu legislatywy zdają rachunek z czynności swoich 
parlamentarnych; nim to nastąpi, niechaj tymczasem, 
według mego zdania, jak największa w pewnych razach 
będzie jawność ich rozpraw w kole sejmowćm. Infor­
macje moje zasiąguięte nie dozwoliły mi więcćj przy­
czynić się do ujawnienia obrad ostatnich; pochwalić się 
tylko mogę wcale nie małą jak dla korespondenta sa­
tysfakcją — bo mi .dano, jak mnie dochodziły posłu­
chy, świadectwo zgodności z prawdą oraz bezpareyainość 
w przedstawieniu rzeczy. Dodaję jeszcze, że-projekt do 
ust wyborczych, który delegowanym powiatów celem 
przyjęcia albo odrzucenia ma być przedłożony, opraco­
wany jest tak dla mieszkańców W. Księstwa jak dla 
Prus Zachodnich.

wymaga on powtórnego oddrukowania. Natomiast za­
powiedziane przezemnie posiedzenie odbyło się rzeczywi- 
wiście dnia 1 lutego i powtórzyło się jeszcze dnia na­
stępnego, w którym to dniu, jak mi zaręczano, projekt 
do ustaw wyborczych ostatecznie zastał ułożony i więk 
szością, jakkolwiek nieznaczną, przyjęty. (Dokument ten ( 
otrzymaliśmy i podamy go jutro natćm miejscu. Przyp. • 
Red. Dz. Pozn.)

Na pierwszćm posiedzeniu wszyscy podobno po­
słowie izby poselskićj z wyjątkiem posła Łąckiego 
byli przytomni; z izby panów brali udział: pano­
wie Śląski, wiceprezes ciała sejmowego, hr. Bniński, 
br. Kwilecki, ks. August ordynat Sułkowski, hr. Miel- 
żyński, hr. K. Potulicki i hr. Czapski. Według odebra­
nych informacyi punkt ciężkości rozpraw dnia pierw­
szego tworzyła narada, w jaki sposób przyszli kandy­
daci do krzeseł poselskich mają być wybierani. Już 
w przeszłćj korespondencyi pisałem wam, że co do tego 
sposobu dwa wręcz preciwne objawiły się zdania, dwie 
zasady. Jedna żądała przy wyborze wszystkich kandy­
datów współudziału wszystkich powiatów — druga, pra­
gnąc autonomii powiatowćj, chciała, żeby każdy powiat 
swego wybierał kandydata. Rozprawy nad tym punktem 
równie były ożywione jak na posiedzeniu dnia 18 sty­
cznia — a, jak mi zaręczano — ponieważ o ostateczne 
chodziło przyjęcie projektu na zasadzie autonomii po- 
wiatowój spoczywającego, z większym może zapałem
i z większą, jeśli powiedzieć można, obradowano żarli­
wością po obu stronach. Argumentacye pro i contra, 
wypowiedziane w obronie tych dwóch zasad, były, jak 
mi mówiono, mnićj więcćj te same, które skreśliłem w 
ostatnim liście; dla tego, nie chcąc się powtarzać, winia­
nem tylko tutaj dodać, że wnioski posłów Łubieńskiego, 
Wegnera, Sznłdrzyóskiego i Kantaka, wniesione już to 
w tćj myśli: że kandydat na krzesło poselskie, mając 
być reprezentantem całego Księstwa lub Prus, przez 
Księstwo tćż lub Prusy powinien być wybierany — już 
to w duchu godzącym poniekąd dwie wzwyż wymienione 
zasady, nie uzyskały większości. Utrzymał się jedynie, 
jak mi zaręczano, przy głosowaniu projekt komisyi, we­
dle którego powiat każdy swego proponuję . i. wybiera 
kandydata. Przeciwko niemu głosowali: posłowie Libelt, 
Pilaski, Kantak, Łubieński, Wegner, Szułdrzyński, Bre­
za, Wierzbiński, Thokarski i Jackowski, żądając wszy­
scy, jak mi zaręczano, żeby ich nazwiska umieszczone 
były w protokóle; za projektem komisyi oświadczyli się 
oprócz wymienionych już członków izby panów posło­
wie: E. Czarliński, R. Czarliński, Łaszewski, Zakrzew­
ski, Sczaniecki i Krasicki.

Na następnćm posiedzeniu, tj. dnia 2 lutego, ukoń­
czono rozprawy nad projektem i przyjęto go większo­
ścią 11 głosów przeciwko 7. Nie byli wszakże obecni 
na tćm zebraniu dla przeszkód od nich niezależnych po­
słowie: Libelt, Łubieński, Pilaski, Wegner i Sczaniecki.

! Z ostatnich obrad tyle tylko donieść mogę, że zasada 
! autonomii powiatowćj w sprawie wyborów do sejmu 
i o tyle doznała mcdyfikacyi, że przyjęto wniosek posłów *

Wiadomośoi urzędowe.
NPan raczył w imieniu Rzeszy półuocno uiemieciiićj do­

tychczasowego królewsko-pruskiego konsula jeneralnego barona 
Alfonsa Rothschild w Paryżu mianować konsulem jeneralnym 
Rzeszy pólnocno-nieuiieckiej.

Korespondencje Dziennika Pozn 
Lnów, 3 lntego.

(Z delegacyi. — Jenerał Fadieiew szefem sztabu w armii połu- 
dniowo-zachodnićj i trzy korpusy rosyjskie na granicy Gelicyi — 
Hr. Bismarck zakupuje się w Galicyi. — Najwyższy trybunał 
państwa. — Wypadek na kolei. — Zgromadzenie Towarzy t«a 
kredytowego. — Mrozy i karnawał — okładki na teatr „Sokół1*

1 „Orzeł biały.“
(7) Delegacya nasza pozostanie więc nadal w Wie­

dniu. Chwila najwłaściwsza do wystąpienia, jeżeli 
w ogóle wystąpienie to z rady państwa byłoby dla 
kraju korzystne, minęła. Ministerstwo jest jako tako 
połatane na czas jakiś, i dziś po uchwaleniu z jednćj 
strony adresu, a z drugićj strony po rozpoczęciu obrad 
w komisyi rezolucyjnćj, usunięcie się delegacyi z rady 
państwa nie byłoby ani uzasadnione ani pożądane. 
W chwili owćj, gdy się gabinet przedlitawski chwiał, 
mogło ustąpienie naszych delegatów doprowadzić do 
upadku pp. Giskrów, Herbstów i Ha3nerów i spowodo­
wać rozwiązanie rady państwa, a następnie zmianę kon- 
stytucyi. Dziś już po niewczasie. Za ustąpieniem de­
legacyi bardzo słabe tćż w jćj łonie odzywały się glosy, 
i o ile wiem jedynie pp. Gross, Weigel, Zyblikiewicz, 
Wild, i Fichauser, a może i Snwczyński wystąpiliby 
chętnie z rady państwa. Większość jest stanowczo za 
pozostaniem tak długo, póki o losie rezolucyi stanow- 
czćj-nie będzie można mieć wiad mości. Dodam, że 
i hr. Alfred Potocki, pomimo, że się sam usunął, bar­
dzo gorąco radził delegatom, by nie opuszczali rady 
państwa. Nowsze wiadomości potwierdzają dawniejsze 
doniesienia, że komisya rezolucyjua, a mianowicie wpły­
wowi jćj członkowie oświadczają się za zrobieniem Ga­
licyi kilku ustępstw w myśl rezolucyi, o nadaniu je­
dnak odrębnego stanowiska temu krajowi na sposób 
stanowiska, jakie Węgry przyznały Chorwacji, słyszeć 
nie chcą. Nowe ministerstwo ma także w swym pro­
gramie kłaść nacisk na potrzebę zadowolnienia Galicji, 
a dzientiiki wiedeńskie inspirowane z biura kanclerza 
państwa, zapowiadają „daleko idące koncesys dla G4i- 
cyi.“ Niektóre dzienniki wiedeńskie nawet domagają 
się, aby na broszurę jenerała Fadiejewa, który ma być 
mianowany szefem sztabu w armii południowo zacho- 
dnićj, odpowiedzieć przyznaniem Polakom w Galicyi jak 
najobszerniejszćj autonomii narodowćj. Wiedeńska Mor- 
genpost, dawnićj organ p. Schindlera, grozi Moskwie 
w artykule pod tyt.: „Jeszcze Polska nie zginęła“ Gali­
cja. (Nie wiem, czy wam pisano, iż na pograniczu tak 
zwanćj południowo-zachodnićj Rosyi, to jest na Woły­
niu i Podolu stoją trzy silne korpusy pod naczelnćm 
dowództwem wielkiego księcia Michała, przy którym ma 
być jenerał Fadiejew szefem sztabu). Oczywiście, że 
ani na takich strasznych artykułach dzienników wiedeń­
skich, ani na pięknych słówkach i przyrzeczeniach pa­
nów ministrów wiedeńskich i członków komisyi rezolu­
cyjnćj, Galicya nie utyje i ubliżalibyśmy rozumowi na­
szych delegatów, gdybyśmy przypuszczali, że oni

Super Flnmina Babilonls.
Dyalog z Rzeczywistego Życia 

ułożył
Mieczysław Paszkowski.

Rzecz dzieje się w Paryżu, w nocy z 22 na 23 stycznia 1870 r. 
Scena Jedyna.

(Teatr przedstawia małą izdebkę na poddaszu, Karól sam siedzi 
przy stole z białego drzewa, na którym dogorywa świeczka. Po 
izdebce, z prostych i niespójnych desek zlepionej, wiatr gwiżdze 
przez szpary i przechadza się, jak n siebie w domu. Karól 
wstaje od książki, którą przeglądał. Ściąga ’z łóżka kołdrę i ob­
winąwszy w nią nogi, znowu do pracy zasiada. Słychać pukanie 

do drzwi).
Karól.

Kto tam?
(wchodzi Jan.)

Jan.
Jak się maszt Brrrl jak zimuol...

Karól.
Ahl to ty, poczciwy Jasiu 1 Domyśliłem się, że 

nikt inny o tćj porze nie mógłby o mnie pomyśleć... 
Chata nie opalona, świeca, dogorywa... Chyba ty jeden 
umiesz odwiedzać przyjaciół, co tylko głodzić i mrozić 
umieją... Dzięki cii

(ściska mn ręce).
Jan.

Cóż tobie znowu ? i zkądże się ci dzisiaj na taką 
mizantropią wzięło? — Smutny jesteś i ogadujesz przy­
jaciół!... Alboż to my nie wszyscy w jednakowćm po­
łożeniu a przecież, druch o druchu, nie zapominamy?... 
Wstydź się i powiedz mi, co cię dziś w taki humor 
wprawiło?...

Karól.
Czyż nie wiesz, że dzisiaj rocznicza naszego po­

wstania? Dnie takie, dnie wspomnień zawsze mię na­
pawają smutkieml...

Jan.
Cóż robić? dolę nsszę znosić trzeba 1...

Karól.
(szukając czegoś po pokoju)

Ale, alei Jakimże to ty sposobem nie poszedłeś 
dzisiaj na obchód? Wszak taro, podobno, bracia się 
zbierają?...

Jan
A ty?

Karól.
Ja? — Wiesz że ija uroczystości i obchodów nie 

lubię!... gi

Jan.
To chyba przypuść, że i ja to samo!...

Karól.
Ty, to co innego! Ty masz wesołość, humor, 

masz, ji dućm słowem, pewność świata i siebie... Ja — 
tylko gorycz i pewne zwątpienie w sercu, a tych nieść 
nie chcę między braci!...

Jan.
Czyżbyś, bracie, zwątpił o przyszłości narodu? 

Karól.
Zwątpił — nie zwątpił; ale pewno mnićj mam złu­

dzeń, aniżeli wielu innych!...
Jan.

Cóż nazywasz złudzeniami?
Karól.

(podając towarzyszowi tytuń).
Ot! lepićj zapal papierosa i mówmy o cz.ćm 

innćm!
Jan

(oburzony)
Jakto o czćm innćm? a o czćmże nam mówić wy­

gnańcom, jeśli nie o sprawie krajowćj ? — Czy o ba- 
letniczkach może?!...

K aról.
Do czego to prowadzi?

Jan.
Jak to do czego prowadzi?

Karól.
Do czego?

Jan
(oburzony coraz więcćj.)

Przecie 1 od czegóż tu jesteśmy, jeśli nie mamy 
myśleć i radzić o odbudowaniu ojczyzny?!

Karól.
Myśleć! radzić! Radzić i myśleć! — ot, prztde- 

wszystkićro, wiele, jak najwięcćj mówić, podczas 
gdy tu czynu potrzeba 1...

(zrywa się z krzesła wzruszony i przechadzać poczyna).
J an

(powstając także).
Debrze, czynu! I ja przecież wiem, że Polski 

słowami nie zbawi. — Ale gdy do czasu robić nie 
można, to przynajmnićj myśleć i radzić potrzeba! 
Zawsze to przygotowanie, bo czyn obmyśleć petrzeba; 
za pomocą słowa myślą się swoją z bracią po­
dzielić!. .

Karól
(silnie).

Nic tu do myślenia nie masz! Wszystko obmyślone 
z góiy! robić tylko potrzeba!—i robić można w każdćj 
chwili!...

Jan.
Otl widzisz, że się słowa do czegoś zdadzą. Ty 

masz myśl i wiesz co robić! Ja chodzę jak opętaniec 
i z myślami się biję, i nie dochodzę do niczego 
praktycznego w obecnćj chwili! — Pomówiwszy ze

mną, możesz mi właściwą pracy wskazać drogę!... 
Karól.

Z tobą to jeszcze można mówić, bo może uwie­
rzysz?! — Ale powiedz mi do czego mówić z innymi? 
kiedy u nich słowa, to marna gra wyrazów, muzyka, 
co duszy nie wznosi a rani uszy i obałamuca głowy!... 
Mówią, aby się odurzyć! — Nie myślą a mówią! Pa­
plą i zda im się, że paplanina zastąpi czyni... Zwodzą 
własne sumienia!...

Jan.
Aie zacznijże mówić ty, niechaj cię posłuchami... 

Karól 
(siadając).

No to siadaj i słuchaj!
(Jan siada).

Czy zastanawiałeś się ty kiedy nad tćm, co się 
tutaj dzieje? w kraju, do którego nas Opatrzność dla 
czerpania nauki i doświadczenia zsgnała... Czy widzia­
łeś ty? czy widzisz? że tu wszystko ze złego w coraz 
gorsze zapada?... Wolności niby lud się dobija a z nie­
woli wpada w niewolę 1... W niewolę zmysłów, namię- 
t mści, w niewolę menerów, bez sumienia ni głowy, 
którzy go niewątpliwie w przepaść jeszcze głębszą ce- 
zaryzmu zawiodą; jakby sprawdzić się miała dewiza 
Kronik (Ann&les) Tacyta: Ruere in servitiuml 
Pędzić, zaprzepaszczać się w niewolę!... Czy uważasz 
ty, że ruch ten ku cezaryzmowi, ku niewoli, coraz szyb- 
cićj, coraz strasznićj się rozwija — nie tylko we Fran- 
cyi — ale w Europie, w całym świecie?!... Patrz! Oto 
w Niemczech zwycięstwo pod Sadową w samowładne 
ręce Prus oddało całą środkową Europę; w Moskwie 
despotyzm carski na niwelatorskićj podstawie nowocze­
snego nihilizmu coraz potężnićj, coraz niewzruszenićj 
osiada; w Ameryce, w tćj wolcćj Ameryce nakoniec, 
po ostatnićj krwawćj wojnie centralizm i absolutyzm 
Północy coraz bardzićj pastwić i szatanić się zaczynają 
nad niepodległością i autonomią Południa, wywracając 
z gruntu konstytucyjne podwaliny wolności, przez Wa­
szyngtona położone... I tak wszędzie, i tak na każdym 
kroku!... Tylko w tych krajach wolność się zdaje zyski­
wać pola, gdzie się rozkładają stare psństwowe organi­
zmy, jak w Turcji, w Austryi, w Hiszpanii... Jest to 
wolność ruszających się robaków, co toczą trupa... Wszę­
dzie w Europie iść się zdaje do spełnienia prawa hi- 
storyi wskazanego jeszcze przez Włocha Vico, a przez 
Gerwinusa z naiwną pedanteryą niemieckiego uczonego, 
pedanteryą przypominającą straszną naiwność zdzieci- 
nialyeh starców, sformułowanego w tych słowach: „Z mo­
narchii w arystokracyą, z arystokracyi w demokracyą, 
z demokracyi w cezaryzm czyli tyranią! ')“ Ruere in 
servitium! I piekielne koło dziejowego fatalizmu zdaje 
się splatać, właśnie dziś do drugiego dobiegać końca, 
zamykać się!...WT Ameryce trochę inaczćj, bo tam dwie

’) Gervinas-EinleitUEg in die Geschichte des XIX Jahr­
hunderts.

, pierwsze fazy tego niby historycznego rozwoju urwane 
1 z góry; alé i tamtejsza demokracya wprost do cezary-

zmu dąży: Ruere in servitium!
Czy nie słyszysz jak we Francyi najpoważniejsze

i najpatryotyczniejsze głosy krzyk rozpaczy zdają się 
wydawać?... „Od czasu Sadowy, którą Thiers nazwał 
„„największą rewolucyą czasów nowożytnych (Thiers— 
Mowa w izbie z dnia S grudnia 1867 r)““ — powiada 
akademik Gratry w nowćm swćrn dziele: La Morale 
«t La Loi de l’Histoire (t. II str. 195)—od czasu 
Sadowy, słyszeliśmy Francuzów przyznających, żeFran- 
cya może być zniesioną i że będzie zniesioną! 
i że w każdym razie weszła we wiek upadkul“ — 
Inny, także znakomity Francuz, Lepiay (La Reforme 
St ci a le en France No. 68) woła: „Daliśmy się na­
jechać dwom plagom, które z czasem i najtwardsze zja­
dają narody — pladze niezgody obywatelskićj i pladze 
niestałości władzy!“... A ty wiesz, że Francuzi nie ra­
dzi widzą'swoje rany, a tćm mnićj chętnie do nich tak 
głośno się przyznają...

Czy nie pojmujesz, co to wszystko znaczy? czy nie 
spostrzegasz, do czego to wszystko prowadzi? Czy ci 
się nie zdaje, że cywilizacyjna nasza epoka, jak to po­
wiedziało już tylu, dochodzi do schyłku, ma się ku kcń- 
cowil... Że wszystko to może a prawdopodobnie muH 
się skończyć strasznym kataklizmem: zaborem powsze­
chnym całego cywilizowanego świata, przez tego z no­
woczesnych cezarów, który będzie najmocniejszym, przez 
Francyą, jeśli odzyska siły, przez Prusy albo przez 
Moskwę — co już także niejeden przewidział! Bi za­
bór, monarchia powszechna, to ostatni wyraz wszelkiego 
cezaryzmu i wszelkićj tyranii 1...

Czy myślisz, czy przypuszczasz, żeby się wśród tego 
strasznego nawału, wśród tćj wszystko-niszczącej powo­
dzi Polska mogła uratować? Polska rozszarpana i nie 
mająca niepodległego bytu!...—Polska nawet żyiąca i po­
tężna, wśród tćj strasznćj walki Wschodu z Zachodem, 
do którćj wszystko iść się zdaje —bo Moskwa dziś naj­
mocniejszym z cezaryzmów. — Polska, wśród tćj walki, 
powtarzam, niepodległa nawet zdruzgetanąby została, 
jak laskowy orzech między dwoma kamiennemi tara­
nami... Biada nam, biadał mój drogi Janie! (Chwytając 
iię oburąci 1a głowę) miewam czasami chwile straszhwćj 
rozpaczy!...

(arywa się).
Jan.

Ależbo, mój kochany Karólu, przesadzasz, ogromnie 
przesadzasz!... Czarne twe usposobienie upatrywać ci 
każę przyczyny do rozpaczy tam, gdzie inni właśnio 
powody do tryumfowania i radości widzą.. Więc, nie 
wierzysz w poBtęp? A kiedyż się postęp majestaty- 
cznićj, wspanialćj rozwijał niż dziś?—Kiedjź, od czasu 
jak ludzkość istnieje, takpewnjm, tak szybkim krokiem 
dążył do ogarnięcia całćj ziemi?!... Patrz! Oto tele­
grafy i żelazne koleje opasują jnt całe kulisko; między



tóm budują jakie nadzieje. Jeżeli delegacya nie zer­
wała z radą państwa, jeżeli jeszcze czeka, ważniejsze 
po temu musi mieć powody, musi mieć przekonanie, że 
dobro kraju po nićj wymaga, aby tam jeszcze wytrwała, 
że zajdą zmiany, z którycn, tam będąc, łatwićj korzystać 
może, niż usunąwszy się od akcyi, że wreszcie, co jest 
najprawdopodobniejszćm, skłoniwszy radę państwa do 
oddania rezolucyi osobućj komisyi, nie może bez racyo- 
nalnego powodu, zostawiwszy tę rezolucyą sejmową na 
łaskę samych Niemców, wrócić do kraju. Może nie na­
leżało przed rozstrzygnięciem przesilenia ministeryal- 
nego wnosić rezolucyi, może należało do adresu stawiać 
poprawki nie w myśl mćmoryału mniejszości minister 
stwa, lecz w myśl rezolucyi galicyjskiej, może w ogóle, 
jeżeli chciano ministerstwo Giskry obalić, należało sta­
rać się o to, aby był powód zerwać z radą państwa, 
ale skoro inaczćj się stało, trudno spodziewać się, by 
teraz delegacya poszła za radą klubu rezolucyonistów 
i Towarzystwa demokratycznego.

Cesarz Napoleon zakupuje znaczne dobra w Hi­
szpanii, a hr. Bismarck w Galicyi. Tak zakupił kan­
clerz Związku niemieckiego, jak mnie zapewniają, od p. 
Hoinolacza w Sandockićm, ogromny klucz: Zakopane, 
Czarny Dunajec, Biały Dunajec itd. W ogóle przecho­
dzi bardzo wiele dóbr mianowicie u podnóża Karpat 
w ręce pruskie.

Ciekawy mamy tu wypadek polityczno-jurydyczny. 
Tutejsze Towarzystwo pedagogiczne, jedno z najużyte­
czniejszych, najczynniejszych i najlepićj prowadzonych, 
podało w dobrćm zrozumieniu swego posłannictwa i swego 
obowiązku, prośbę do ministerstwa o pozwolenie zakła­
dania filii także i na Szlązku. Ministerstwo odmówiło, 
powołując się na prawo o stowarzyszeniach, a miano­
wicie na § ów sławny, który zebrania towarzystwa, 
uważane przez rząd jako „staatsgefahriich“, i na § 33, 
który znowu mówi o tóm, iż towarzystwom „polity­
cznym“ filii zakładać nie wolno. Oczywiście przeciw 
tak monstrualnemu zastósowaniu paragrafów, bo ani 
Towarzystwo pedagogiczne nie może być „staatsgefahr- 
lich“, skoro istnieje w Galicyi, ani nie jest politycznćm, 
bo z polityką zgoła nic nie ma do czynienia i ma 
w Galicyi filie, nałożyło Towarzystwo pedagogiczne re- 
kurs, ale reichsgericht stanął po stronie ministerstwa, 
odpowiadając, że ministrowi przysłużą prawo orzekania, 
które towarzystwo jest politycznćm.

Umarła tu wczoraj powszechnie szanowana kraj- 
czyna Tekla Dąbska, jedna z owych dawnych zacnych 
matron polskich, które oby po wieczne czasy były wzo­
rem naszych kobiet.

Na naszćj kolei czerniowieckićj wydarzył się znowu 
wypadek. Koło Otyni wyskoczyło z szyn kilka wa­
gonów i pogruchotało się. Na szczęście nikt życia nie 
utracił.

Dziś rozpoczęły się posiedzenia walaego zgroma­
dzenia Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Posiedze­
nia potrwają jeszcze ze dwa dni.

Mrozy mamy ciągle ogromne dochodzące do 22 
stopni.

Bale tegoroczne nie udają się. Mało co lepićj od 
balu technickiego wypadł bal akademicki i wczorajszy 
bal przyjaciół teatru. Mężczyzn jest zwykle dosyć, pań 
jednak tak mało, że ledwie 20 do 30 par tańczy. Naj­
świetniejszym będzie prawdopodobnie bal Towarzystwa 
muzycznego.

Składki na rzecz teatru w Poznaniu nie mogą być 
u nas przedsiębrane bez zezwolenia policyi. Dziennik 
Lwowski, który najgoręcćj sprawą tą się zajmował,’ 
przestał zbierać datki i ogłaszać je póki zezwolenia rzą­
dowego nie otrzyma. (Mamy nadzieję, że i wszystkie 
inne pisma galicyjskie postarają się o podobno 
zezwolenie rządu i zajmą się szczerze a gorąco 
zbieraniem składek na rzecz teatru poznańskiego, choć­
by tylko dla odwzajemnienia się Wielkopolanom 
za liczne ofiary, które z braterskićm sercem na każde 
zawołanie ślą na nasze ręce Galicyanom. Przyp. 
Red. Dz. Pozn.)

„Sokół“ stracił swegó zasłużonego kierownika a 
właściwego twórcę swego. P.- Dobrzański wystąpił wczo­
raj z wydziału i złożył urząd dyrektora. Krok ten

Starym 4 Nowym Światem, między Europą a Ameryką 
zniknęło już, dzięki parowćj żegludze, trzy czwarte prze­
strzeni; czas, dzięki podmorskim telegrafom, prawie zu­
pełnie zniesiony. — Człowiek buduje codzień nowe ma­
chiny, drugi Bóg tworzy sobie niewolników, czarnych, 
którzy zań pracują i coraz wszechstronnićj pracować 
będą. Międzymorza znikają, zapełniają się cieśniny, 
człowiek się staje prawdziwym ziemi królem, panem jćj 
bezwzględnym... Bogactwo powszechne się wzmaga 
i wkrótce ubogich; nie będzie na ziemi, prawie już ich 
nie mai... -

Karól
(poprawiając w świeczniku, przerywa).

W porę to mówisz, entuzyasto, że ubogich już 
nie ma na ziemi, bo oto świeca ostatniemi, konają- 
cemi błyski nas żegna, a drugiój nie mam i resztę twe­
go zachwytu wylać będziesz musiał w ciemnościach...

' Jan
(wydobywając kawał świecy z kieszeni).

Oto masz świecę! wystarczy na godzinę... Widzisz, 
jak to źle dawać się przygniatać drobnostkom tego ży­
cia, zacietrzewiać się w szczegółach, a ogół z widoku 
spuszczać; ten ogół, z którego przyszłość, jak słońce 
z ciemnych wód oceanu, tak świetnie wytryska; przy­
szłość —’ nietylko jak słońce jasna — ale jak słońce 
wielka, szczęśliwa i królująca, jak niezmierzcbły nigdy, 
pełen chwały i radości, boski Phoebus-Apollo I...

Karól
(przerywając znowu, z uśnrechem).

Czekaj, zaczekaj 1 szaleńcze! Nie tryumfuj przed­
wcześnie 1... Zbiłeś mię i zwyciężyłeś na punkcie świe­
cy— przyznajęl... boś miał kawał swojćj w zanadrzu!... 
ale i ta się wypali, zanim skończymy. — Co zaś do te­
zy, którą utrzymuję, nie nadwerężyłeś jćj ani na włos... 
Żal mi jednak twego młodzieńczego zapału 1 Miło jest 
i lżćj sercu — bo serce, gdy zbyt cierpi, uszukiwać się 
lubi — słyszeć wylewające się tak hojnie kipiące po­
toki twojćj wymowy... Więc mów dalćj, mów szczęśli­
we dziecię!...

Jan.
Dajbo ty się rozgrzać, mój drogi Karólul Dla cze­

góż się upierać przy myśli czarnćj; która mrozi i za­
bija, gdy na okół wszystko barwami wiosny się stroi, 
wiosny ciepłem ogrzewa i wzdycha do życia ?!...

(powstaje i serdecznie 'Karólowi ściska ręce obie).
Karól.

Mój ty drogi Janku 1 gdybyś ty wiedział, jak go­
rące, poczciwe, ale złudzeń pełne twoje słowa głęboko 
ranią serce, co wszystkie te złudzenia już przeżyło!... 
jak szarpią straszliwie ledwo zaciągnione blizny (powsta­
jąc gwałtownie) Niel lepićj nie mówmy o tćm, rozejdźmy 
się, idźmy spaćl... Albo lepićj mówmy I— Niechaj boli 
jak chce, prawdy nie zakrywajmy jeden przed drugim, 
jak rozpieszczone dzieci! Zanadtośmy daleko dziś zaszli, 
byśmy na tćm skończyć mogli... Zresztą mam obowią-

jego jest podobno w związku z zabiegami „Orła bia­
łego,“ któryby rad się zlać się z „Sokołem,“ czemu 
dotychczasowy dyrektor „Sokoła“ sprzeciwiał się.

Berlin, 5 lutego.
(Sprawa żeglugi na Warcie. — Komisya parlamentarna), 
o Ni początku zeszłego roku zawiązało się tutaj

towarzystwo w celu popierania interesów żeglugi na ka­
nałach i rzekach obrębie Rzeszy niemieckićj. Jak się 
dowiaduję, komitet centralny tegoż towarzystwa odbył 
wczoraj .posiedzenie pod przewodnictwem posła Bunsena 
i między iunemi na pierwszy numer porządku dziennego 
postawił sprawę żeglugi na Warcie. Nie czytałem listy 
członków komitetu centralnego ale zaręczano mi, że 
w skład jego wchodti także pan Stanisław Kurnatowski 
z Pożarowa, który był obecny na wczorajszćm posie­
dzeniu. Wybrano na nićm podobno komisyą specyaloą . 
z panów St. Kurnatowskiego, Z. Szułdrzyńskiego, B. 
Jaffego i posła Lessego, która się ma zająć sprawą że­
glugi na Warcie. Sprawa ta poruszona już zeszłego 
roku na sejmie przez posła Szołdrzyńskiego o tyle dosyć 
pomyślny wzięła obrót, że izba poselska w dniu 24 li- 
stopa 1869 uchwaliła rezolucyą: żeby zawezwać rząd do 
przedłożenia najpóźaićj w następnćj kadencyi sejmowćj 
planu w celu szybkiego ukończenia regulacyi Warty. 
Plan ten, jak wiadomo, przedłożony nie został; dowiaduję 
się jednakowoż z odpowiedzi, jaką minister handlu pod­
czas obecnćj kadencyi zeszłorocznemu dał wnioskodawcy, 
że już 15 kwietnia z. r. wyszedł rozkaz do rozpoczęcia 
prac stósownych i że niezadługo złożony ma być w izbie 
memoryał, odnoszący się do planu, wedle którego uregu­
lowanie koryta Warty ma nastąpić. Spodziewać się 
można, że towarzystwo, o którćm wyżćj wspomniałem, 
a które i Wartę bierze w swoję opiekę, jak tego dowo­
dzi wysadzona komisya, wszystkich ze swćj strony do­
łoży starań, żeby rząd mnićj był skąpym dla potrzeb 
materyalnych Księstwa, którego dobrobyt niewątpliwie- 
by się podniósł przez większą spławność Warty.

W skład komisyi parlamentarnćj weszli posłowie: 
Libelt, Kantak i Szułdrzyński; zastępcami są p. Wierz­
biński i E. Czarliński.

PRUSY.
# Berlin, 6 lutego. Jak wiadomo, liberałowie pruscy 

dwóch członków w gabinecie strawić nie mogą, ministra 
spraw wewnętrznych, hr. Eulenburga, i ministra wyznań 
i wychowania publicznego, dra Miihlera. Przy każdćj 
tćż nadarzającćj się sposobności tak prasa jak i izba posel­
ska wyraża swe niezadowolnienie z admi dstracyi wy­
działów dwom tym panom poruczonych. W tćj sesyi 
parlamentarnćj obydwaj ministrowie bardzo ważne przed­
sięwzięli przedłożyć sejmowi projekty do praw; pierw­
szy projekt do nowćj ordynacyi powiatowćj, drugi prawo 
o wychowaniu. Aczkolwiek ostatni z prawem swćm za­
marzł, nie mniejsze przecież otrzymał wotum niezau- 
fania od pierwszego. Hrabia Eulenburg poniósł klęskę 
przy rozprawach nad ordynaeyą powiatową, dr. Miihler 
wczoraj przy rozprawach nad gimnazyum reformator- 
skićm Fryderyka w Wrocławiu. Izba poselska poleciła 
wszystkie trzy wnioski petycyi kuratoryum pomitnionego 
gimnazyum do uwzględnienia rządowi, pomimo wielk ćj 
opozycyi tak pana ministra wyznań i wychowania' pu­
blicznego, jak i jego komisarza. Ban minister nie zna­
lazł ani jedngo obrońcy'swego systemu wizbie.—Uległ 
ale zniósł porażkę swą z zimną krwią, jak tyle innych 
jakich już doznał w sejmie pruskim od roku 18#2...

Wczoraj przedłożył minister spraw wewnętrznych 
tak w izbie poselskiej, jak i w izbie panów, nau­
myślnie na ten cel zwołanćj, projekt rządowy, doty­
czący odroczenia sejmu pruskiego od 14 bieżącego mie­
siąca. aż do 2 maja, a zatćm o 2'/2 miesiąca. W izbie 
poselskićj pan minister przemówił w te słowa: Stó- 
sunki wymagają, żeby sejm Rz-iszy północno niemieckićj 
zwołany był na 14 bra. Rząd przet» musiał sobie za­
dać pytanie, czy sejm pruski należy zamknąć, czy tćż 
tylko odroczyć. Ze względu na znane wszystkim panom 
położenie obrad nad ważuemi kwestyami do praw, 
w których załatwieniu kraj wielki ma interes, rząd

zki dla ciebie, bo szczerze czujesz...
Słuchaj 1...
Prawisz mi o cywilizacyi, o postępie, o wzra­

staniu bogactw, o materyalnych wydoskona­
lę ni ach... Ale czyż tych wszystkich znaków pozorne­
go rozszerzania się żywota nie było przy końcu każdćj 
upadającćj cywilizacyi, czy nie wtedy najwięcćj świeciła 
Grecya, kiedy się do upadku zbliżała, czy nie wtedy 
właśnie największą potęgą bogactw i zdobyczy zakwitł 
Rzym, kiedy upadać miał? Czy nie wtedy zakwitły 
w nm właśnie nauki, sztuki i rzemiosła?! —- August 
budował drogi, kopał kanały, wznosił świątynie, teatra, 
cyrki i pałace, tworzył korporacye; w rzemiosłach po­
wstawały udoskonalenia i w chwili właśnie, kiedy świat 
stary doszedł do wydania najobfitszego swego owocu, 
stary duch Romy uleciał, znikł gdzieś bez śladu; opu­
stoszały cyrki, mech począł porastać świątyń podłogi — 
ołtarze i pałace w gruzy runęły... A całe stare spo­
łeczeństwo padło gruzów tych podścieliskiem... Cóż 
więc twój postęp materyalny, twoje bogactwa, twoje udo­
skonalenia wszechstronne?... Czy zapowiedź żywota?... 
Boję się mój drogi, żeby w nich widzieć nie należało, 
przeciwnie, rozłażących się po ciele dzisiejszćj ludzko­
ści przedwczesnych śmierci zadatków?...

Niel nie jestem sceptykiem, bez wiary 1 Wierzę 
w postęp, bo gdybym w postęp nie wierzył, nie wierzył­
bym w B»gal a gdybym w Boga nie wierzył, nie 
byłbym godnym imienia człowieka... Świat ten byłby 
dla mnie szyderstwem, igraszką, — nie wiem czyją? 
-— z losów ludzi pojedynczych i ludzkości... Ale roz­
wój materyalny sam nie jest jeszcze dla mnie dowodem 
postępu. — PrzeciwnieI — Nieraz w*podróży, na sta- 
cyi^żelaznćj kolei, czekając mojćj godziny, widziałem 
nadbiegający przed stacyą pociąg zdyszany, widziałem 
i przypatrywałem się dziwotwornemu temu smokowi, 
dziełu ludzkićj woli i ręki; przypatrywałem się i wi­
działem? Objaw bardzo ważny, na który obecnie chcę 
zwrócić twoję uwagę: Wiesz o tćm, że maszynista, gdy 
ma się zatrzymać, długo na wiorst dwie lub trzy przed- 
tćm, zaczyna parę wypuszczać; nakoniec, na wiorstę naj- 
mnićj, przed punktem, w którym ma stanąć, wypuszcza 
parę zupełnie... Czy dla tego pociąg staje w miejscu, 
na którćm wypuszczona para? Wszak nie! Długo jesz­
cze się toczy i zrazu niezwolnionjm wcale biegiem. 
Nie wiedząc o tćm, że para wypuszczona, myślałbyś, że 
pociąg w całym rozpędzie, że nic go nie zatrzyma... 
I przed samą stacyą nawet przybywa, chociaż bez pary
— jeszcze nie staje... Konduktor musi przykręcać ha­
mulce, bo możeby długo jeszcze leciał, stacyą pominąw­
szy... Otóż, cogjest siłą pociągu? co go pcha naprzód?
— Wszak para ¡¿A mimo to, choć para zeń wypuszczo­
na, nie staje on^zaraz — jakkolwiek wie9z, że stanie, 
wiesz z pewnością...
aŁS — CM* postęp jest jak ów pociąg, a parą w nim
— duch... Długo postęp rośnie, duchem w przyszłość

uważa odroczenie za stósowniejsze. Z powodu tego 
ministerstwo stanu postarania się u JKMości o pełno­
mocnictwo postarania się o przyzwolenie sejmu na dłuższe 
odroczenie. Wniosek brzmi: Sejm zechce zezwolić na 
odroczenie sejmu od 14 bm. 2 maja rb. Wniosek ten 
załatwiony być ma przez obrady końcowe. Ref.rentami 
w tćj sprawie mianował marszałek wiceprezesów izby 
posłów Kollera i Beanigsena.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 5 lutego. Nowi członkowie gabinetu 

złożyli już cesarzowi przysięgę a czyste „ministerstwo 
mieszczańskie“ objęło w całym komplecie ster rządów. 
Charakterystycznym jest ton tryumfujący pierwszego ze 
strony dziennikarstwa powitania. Dzienniki nie pytają 
się, czego dokażą nowi członkowie ministerstwa i do ja­
kich nadziei uprawnia dawniejsza czynność jego dawniej­
szych członków; owszćm każdy cieszy się faktem, że 
mieszczańska równość nie została tą rażą zeszpeconą 
przez żaden arystokratyczny dodatek, zapominając tym­
czasowo tylko, że najpierw jeszcze dowód ma być dany, 
iż prosty „pan“ j ko taki lepićj rządzi niż książę lub 
hrabia, że powtóre „ministerstwo mieszczan-kie“ dla te­
go tylko istnieje, ponieważ — innego utworzyć nie było 

‘można. Jakkolwiekbądź, nowe ministerstwo przedsta­
wiło się wczoraj w komplecie w izbie niższćj, a prezes 
ministerstwa starał się zkaptować izbę w przemowie, 
która tyle zupełnie podała szczegółów, ile znanych już 
było bez nićj. Pan Hasner podniósł nasamprzód, 
że rząd dwie przedewszystkićm z sobą przynosi rzeczy, 
jednomyślne przekonanie i szczerą wolę, by prawda za­
panowała i prawo. Punktem jego wyjścia konstytucya. 
Aby formalnie opuścić tę konstytucyą, tego żadenz człon­
ków dawniejszego gabinetu nie doradzał — zeznanie to 
nie jest bez wagi — materyalnie zaś uznaje rząd obe­
cny, że obecna konstytucya przepełniona jest żywiołami 
federalistycznemi i że dla tego dalekim jest od opiera­
nia się z góry wszelkim autonomicznym żądaniom; za 
powinność owszćm swoją uważać będzie, by uwzględnić 
każdy wniosek, jakiby mu podano, o dalszy rozwój au­
tonomii krajowej, o ileby przez to nie została na szwank 
wystawiona jedność monarchii. Prócz tego zamierza 
rząd wedle mówcy poświęcć rozwojowi liberalnych i ma­
teryalnych interesów całą swą baczność a na polu reli- 
gijnćm, gdzieby się w prawodawstwie lub administracyi 
okazać jeszcze miała szczerba jaka, pamiętać o jćj za­
pełnieniu, nareszcie zaś nie zapomni rząd nigdy, że byt 
swój zawdzięcza parlamentowi, który, jak się spodziewa, 
z tą samą odwagą popierać go będzie, z jaką zajmie 
się sam wykonaniem trudnego swego zadania. Izba 
w obec tćj przemowy zachowała się prawie chłodno, 
może dla tego, że się spodziewała nadzwyczajnych rze­
czy. Zresztą uderzało, że gdy hrabia Beust zajął 
swe krzesło poselskie, ze wszystkich stron gorąco był 
witany.

Połączenie policyi z ministerstwem spraw wewnę­
trznych powitała opinia publiczna z wielką radością, ile 
że każda samodzielna instytucya rządowa natury czy­
sto policyjnćj otoczona jest pewnym pozorem absolu­
tyzmu. .. . . -

Jak z Pesztu donoszą, przybędzie^cesarzewicz Ru­
dolf łych dni do Wiednia; cesarzowa zaś i arcyksiężni- 
czki Gizela i Walerya pozostaną nadal w Peszcie. Ce­
sarz także ma na dwa dni udać się tamże.

Z Kattaro donoszą do dzienników tutejszych, że 
feldmarszałek porucznik Rodich przybędzie tych dni do 
Wiednia, by cesarzowi osobiście zdać sprawę z swych 
czynności w Dalmacyi.

Telegramy.
Hamburg, 6 lutego. Radzca legacyjny, hr. Puliga, 

wręczył senatowi pismo, uwierzytelniające go jako wło­
skiego pełnomocnika dla Hamburga.

Paryż, 4 lutego. W ciele prawodawczćm toczyły się 
dalsze obrady nad iaterpelacyą, dotyczącą marynarki 
handlowćj. Kilku mówców żądało zniesienia prawa z r. 
1866. P. Jules Simon oświadczył, że wolność jedynćm 
zbawieniem dla marynarki. Minister marynarki zaśoświad-

gnany — ale przychodzi chwila, kiedy ludzie, szybkością 
i świetnością biegu w błąd wprowadzeni, sobie, swym 
własnym siłom ruch cały przypisują i odpędzają du­
cha. — Duch ulatuje, jak para z kotła wypróżnionego 
przez maszynistę; ale postęp dla tego od razu nie: staje; 
długo się jeszcze toczy niezwoluionym wcale, na pozór, 
biegiem i wydaje nawet coraz obfitsze jeszcze owoce — 
jak trup, na którym włos i pazury daleko szybcićj 
jeszcze porastają, aniżeli na żywym człowieku. Ależ cóż 
z tego? — skoro przychodzi chwila, w któréj postęp 
bez ducha stanąć musi, jak pociąg bez pary, i stanąć 
na zawsze! Aż kiedy indzićj i zkąd inąd duch roz- 
poczniel...

A że postęp nasz dzisiejszy jest bez ducha — o tćm 
sądzę, nawet przekonywać cię nie mam potrzeby. — 
Dość spojrzeć na około: Wszędzie złość, zawiść, gwałt, 
nienawiść, zadufanie w grubą materyalną tylko siłę; 
niecna spekulacya! Nigdzie pokory, miłości, wiary, na­
tchnienia, które są owocami ducha 1... Wszędzie zepsu­
cie jedyny króli...

Tak konały wszystkie światy. — Posłuchaj co 
o swoich mówią Tacyt., Cycero, Polibiusz? Jednym 
wołają głosem: „Zepsucie(czyli, po chrześciańsku, brak 
ducha) nas zabiłol Nie innćj przyczynie upadek nasz 
przypisać! — Nostris enim vitiis, non casu ali- 
quo, rempublicam verbo retinemus, reipsa 
vero jampridem amisimus (Patrz: Cicero, De 
República lib. V, nr. I)!“ I dla tego to Tacyt po­
wiada o rzeczypospolitćj rzymskićj, którą przecież ko­
chał, i jak kochał 1 bo była własną jego ojczyzną, ba 
bolał nad nią: Łatwićj jest chwalić, aniżeli w trwa­
łość jćj wierzyć — Delecta ex his et consociata 
reipublicae forma laudari facilius quam eve- 
nire, vel, si evenit, haud diuturna esse potest 
{Annalles, IV, XXXIII) 1“ A Cycero konkluduje, jak 
wyżćj: „Rzeczpospolita nasza trwać nie może, z po­
wodu zepsucia naszego itd. Sprawiedliwością jedno 
rzeczypospelite stać mogą (patrz: Cycero, tamże).“

Diłcha, ducha brak dziś światu i dlaj tego w po­
stęp jego nie wierzę!...

I myśmy nie dla czego innego upadli, jak przez 
to, (żeśmy utracili ducha — a jeśli nie wierzysz, od­
czytaj na nowo, odśwież sobie w pamięci przepowiednie 
Skargi, w kazaniach sejmowych i we wzywaniu 
do pokuty, przed trzema wieki ogłoszone; przepowie­
dział nam: „Lystami łystami łystać będziecie,... 
jak barany, na rzeź was pożerząl“

Jan
(przybity.)

A przecież powiadają, że narody me mrąl 
Karól.

Tak! nie umierają narody, co nie utraciły ducha! 
2yją i odrodzić się muszą, choćby z ciała całkićm 
obrane zostały! Nieszczęścia ziemskie przejdą po nich, 
jak tarany po świeżćj trawie, jak uragan po nad głową

czył, że śledztwo okaże, czy podane zarzuty są pt. 
wdziwe, czy należy znieść stare regubmina i na? 
wolność, która wszystko jak w polityce tak i w hamj. 
ożywia i czy mądra i wyłączna wolność nie jest leps??; 
załatwieniem kwestyi. Zapisywanie zdatnych do słu^ 
inorskiéj (inscription maritime) potrzebne jest dla obr«J 
kraju Minister zezwala na ułatwienia, lecz żąda ut/j 
mania zasady. W końcu uchwalono wysadzić komis.* 
specyalną 18 członków, mającą się zająć śledztwem 
względzie marynarki handlowćj.

Paryż, 6 lutego. Figaro dowiaduje się, że seJ 
tor Prévost Paradol przeznaczony na urząd poselsj 
w Waszyngtonie. — Nie wiadomo dotąd, czy Rcchefo'1 
zostanie uwięzionym. Na radzie ministrów sprawa t 
na nowo ma być rozstrząianą.

Paryż, 6 lutego. Dziennik urzędowy ogłasza o 
kret cesarski z dnia 5 mb., usuwający p. LeverriX 
z jego funkeyi jako dyrektora obserwatoryum astronom 
cznego a oddający zarząd jego tymczasowo komis/ 
z trzech członków złożonćj. Dalćj ogłasza organ urzś 
dowy aprawozdanie ministra spraw wewnętrznych, pajj 
Chevandier, proponujący, aby komisyi poruczono zbada 1 
nie kwestyi dotyczących zarządu gminnego miasta p( 
ryża. Minister oświadcza w tćm sprawozdaniu, że, cho 
ciażby mieszkańcy Paryża brali udział w zarządzie st« 
licy i w zarządzie finansów, to jednak ważną jest rz; 
czą, aby udział ten nie był ukrytym środkiem, słuh 
cym namiętnościom politycznym. Nowy zarząd stolic 
powinien przysposobić owę praktyczną decentralizacji 
która tak ważne zajmuje miejsce w życzeniach cesari 
jak w zasadach rządu. Jako członków wysadzić si 
mającćj komisyi proponuje minister pomiędzy innymi, 
pp. Emila Girardin, Laboulaye, Plischon, Leona Sal 
i byłego mera Cochin. Po sprawozdaniu następuje di 
kret cesarski, potwierdzający takowe.

Hadryt, 5 lutego. Z dobrze zwykle poinformować 
strony zaprzeczają rozszerzonćj na nowo wiadomości, j 
pomiędzy Hiszpanią a Zjednoczonemi Stanami toczą si 
rokowania o sprzedaż wyspy Kuby.

Bukareszt, 5 lutego. Książę przyjął dymisyą mi 
nistra spraw wewnętrznych p. Kogolniczano. Zastąpi g-? 
Dymitr Ghika, który zarazem zatrzymuje ministei 
stwo robót publicznych. Kantakuzćno zostanie mini 
Strem sprawiedliwości, zresztą nie ulegnie gabine 
zmianie.

Paryż, 7 lutego. Marseillaise ogłasza doniesie 
nie pana Rochefort, w którćm oświadcza, że nie będzi 
posłuszny wezwaniu władzy, aby się stawił jako wigzit) 
i że ustąpi tylko przemocy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 7 lutego. Dziś rano o godzinie 10 zgromi; 

dzili się członkowie Centralnego Towarzystwa Eólniczego, wyslt,; 
cbawszy poprzednio w kościele farnym mszy sw., na doroćzs 1 
walne zgromadzenie. Prezes Zarządu pan Wolniewicz zi 
gaił posiedzenie, witając nasamprzód w imieniu Towarzystwa di 
legatów Pru3 Zachodnich i młodzieży akademickićj z Prószkom 
Zgromadzenie przez powstanie składa dzięki szanownym delega 
tom pp. Śląskiemu i Kudelce. Następnie odzywa się w dłuższi 
przemowie p. Wolniewicz do walnego zebrania. Wskazuje u 
potrzebę stowarzyszeń, mianowicie stowarzyszeń rolniczych, któnl 
w innych krajach potrafiły sobie już wyrobić tak poważne sta: - 
nowisko, iż nietylko uznane są przez rządy i ciała prawodaw<zt 
ale także niemały wpływ na takowe wywierają. Nasze Cemralu 
Towarzystwo Rolnicze nie zostało wprawdzie dotąd przez rzą 
uznane i niewiadomo nawet czy w stalćj reprezeutacyi berliń 
skiego kongresu rólniczego będzie mu głos przyznany, tyle je 
dnakże pewna, że im więcćj będzie w łonie swem okazywało żj 
wotności, tem prędzej i łatwićj dojdzie do upragnionego celt 
Otóż to do tój żywotności napomyka p. Wolniewicz, że jakkoii 
wiek niewątpliwym jest znaczny postęp w ogólnym stanie gospF 
darstw naszych, mianowicie w podniesieniu inwentarzy, jeduaiiżi! 
udział w pracach Towarzystwa nie jest jeszcze takim, jalsiinby był j 
powinien. Zwraca więc mówca w końcu uwagę zgromadzonych 
na dwa ważne objawy żywotności, jakie Towarzystwo w tym włi: 
nie roku okazać zamierza, a temi są: otwarcie szkoły rólniczćj;, 
w Żabikowie, do czego jeszcze potrzebne są ze strony publi- j 
czności ofiary, i wystawa w Kościanie, która ma i powinna bjlj 
świetną. Pan Wolniewicz kończy stówami otuchy i zachęt;)!

trzciny. — Wszystko, co z ciała jest, zdruzgotanćm zo 
stanie naokoło nich; ale one pozostaną, powstaną świeże 
i młode, w nowe odrodzą się ciała — jeśli z duchi j 
są!... Ala biada narodom, co utraciły ducha, co matę i 
ryalneini zaufają postępowi 1 Stanie się z niemi, fjall 
się stało z narodami środkowćj Azyi — w pył i w procl 
sę rozłecąl Staną się pomiodtem koni despotów!.. 
Biada im! jeszcze raz biadał...

Jan
(zawsze równo przybity.)

Ale cóż z Polską w takim razie?
Karól.

Niech ratuje ducha! A każdy z nas niech jij 
w tćm dziele dopomagał

IJ an.
Wytłómacz się bliżćj?

Karól.
„Świat moralny — powiada Edgard Qainet — jest 

jak dyamentowy łańcuch duchów; każda dusza 
ludzka w łańcuchu tym ogniwem; każdy csłowiek poje­
dynczy, wznosząc się na duchu, porywa przez to już sa­
mo w górę cały łańcuch, zmusza wszystkie duchy do 
wznoszenia się wraz z nim, a najwyżćj oczywiście wraz 
z nim wznoszą się duchy jego najbliższe.“ — Każdy 
Polak niech robi, co możeby, być takićm wznoszącćm się 
ogniwem — a Polska niewątpliwie wydźwignioną zo­
stanie 1...

Do tego nie potrzeba ani spisków, ani rozumu wiel- 
kiego, ani zbyt częstych a licznych narad. — Niech ka­
żdy żyje przed Bogiem tak, jakby miał sam jeden Pol­
skę całą wydźwignąć na barkach, niech pracuje nad 

\sobą moralnie i to będzie czyn! — Rozumie to wybór- 
nić pogrobowa literatura nasza i nie z nadętćj pychy 
żaiłnćj, ale z głębokiego o Prawdzie przeświadczenia po­
wiedział Krasiński, że

.... na ziemi być Polakiem,
To żyć bosko i szlachetnie!...

Czy zrozumiałeś mię teraz?...
Jan

(rzucając się w objęcia Karóla).
Dzięki ci, bracie 1

Karól.
A teraz powiedz, czym mógł iść to mówić w tłu- 

mnćm zgromadzeniu?!...
(Drugi już i ostatni kawałek świecy się dopala i gaśnie). 

(Kortyna zapada).
KONIEC.
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łty*»j4c d° jedności w pracy, która przy pomocy Boga rychlej 
¡i póżniój bogate krajowi przyniesie owoce. 
c’ Z kolei zabiera glos delegat Prus Zachodnich p. Śląski, 
-iceprezes polskiego Kola sejmowego w Berlinie. W gorących 
.¡owach składa on w imieniu młodszej na polu prac narodowych 
.¡ostrzycy, Prus polskich, serdeczne Wielkopolanom życzenie po­
godzenia w podjętych około podniesienia rólnictwa usiłowaniach, 
wręczając zarazem, że Prusy polskie, jakkolwiek później od 
Księstwa wzięły się do dzieła, przecież podwójną wytrwałością 
^odziewają się dogonić z czasem i wyrównać Wielkopolsce.
‘ . P. Kudełka wita zgromadzenie w imieniu młodzieży aka- 

demickiój, która z rozmaitych ziem polskich przebywa w Prósz­
kowie, by wzbogacić umysł i wiedzę. W tym celu też nauki 
i korzystania z obrad doświadczonych rólników akademicy prósz- 
kowscy wydelegowali p. Kudełkę na dzisiaj na walue zebranie.

Na propozycyą prezesa Zarządu wybiera zgromadzenie je­
dnomyślnie przewodniczącym zebraniu posła p. Kantaka a za- 
gtępcą jego p. Juliana Bukowieckiego z Mszyczyna. P. Kaa- 
tjk przyjmuje wybór i powołuje na sekretarzy panów Stani 
,}»wa Żychlińskiego i Wincentego Chrzanowskiego.

Z przebiegu dalszych obrad odkładamy sprawozdania do

— * Sobotni koncert Tanslga wypadł nadzwyczaj świę­
cie. Licznie zgromadzona publiczność ze zdumieniem przypa­
sywała się kolosalnej wprawie koncertanta i poiła się czaro- 
ffnemi tony, które z pod jego palców płynęły raz z siłą huczą- 
£fgo po skałach potoku, to z rzewnością i pieszczotliwością roz- 
k(chanego dziewczęcia. Wszystkie numera bogatego programu 
pdegrał p. Tausig wspaniale, najwięcej przecież wrażenia wy­
darły mazurki Szopena i walec Webera. Wychodząc z sali mi- 
ujowoli zapytywał się każdy siebie sampgo: kto większy mistrz, 
Rubinstein czy Tausig? — Odpowiedź nie trudna: Ambo me- 
libresl

— * Po latach kilkunastu niebytności przybył znów do na- 
szego miasta Stanisław Szozepanowskl; stars-e pokolenie 
dobrze jeszcze pamięta i grę jego i sympatyczną osobistość; młod- 
jzemu także objaśnień i komentarzy nie potrzeba, bo nazwisko 
giczepanowskiego głośne nietylko na ziemi, która go na świat 
wydała, nietylko w europejskich krajach, które wszystkie niemal 
/instrumentem swoim w ręku przewędrował, ale nawet w Azyi 
i Afryce. gdzie, jak się z rozmaitych dzienników dowiadujemy, 
idziczonycb wyznawców proroka dźwiękami gitary i wiolonczeli 
czarował. Od Londynu i Paryża, do Smyrny, Alcksandryi i Kai 
tn nie ma pewnie większego miasta, któregoby nasz artysta 
wciągu trzydziestoletniego koczującego życia nie był nawiedził; 
wszędzie go przyjmowano dobrze i słuchano chętnie, o czćm 
jwiadczą recenzye i zapiski w pismach publicznych, nie dziw 
jednak, że jako Polak do swoich zawsze dążył i między swymi 
orzedewszystkiem uznania i miłego przyjęcia pragnie. Już wpraw­
dzie nie młody nasz artysta, bo i pod Dębem i na polach Gro­
chowa grał chwacko, choć na innych instrumentach jak teraz; 
połowę wieku dawno zostawił za sobą, a śnieg lat ubiegłych nieco 
¿ni włosy zapruszył; ale ani wiek, ani śnieg, ani trudy i tęsknoty 
wędrownego życia nie zdołały zwątlić żelaznej jego konstytucyi, 
osłabić sprężystości i świeżości ducha, nadewszystko nadwerężyć 
znakomitego talentu. Owszem, dość spojrzeć, a widzi się w nim 
tę samą siłę, tę samą rączość, jaka była za młodu; dość słuchać 
chwil kilka,' aby się przekonać, że to zawsze ten sam gęślarz, 
który gitarą swoją aż do łez r zrzewniał Mickiewicza. Talent 
jego z wiekiem wyrobił się i wydoskonalił, aczkolwiek przerzucił 
się na inną dziedzinę; teraz głównym instrumentem Szczepanow- 
skiego, na którym grając w ostatni h latach wszędzie huczne zdo­
bywał oklaski, jest wiolonczela. Konceria, które jadąc do nas 
dawał w Wiedniu i Wrocławiu były wyłącznie na wiolonczeli 
i zyskały artyście najpochlebniejsze oceny recenzentów niemiec­
kich nie zbyt, jak wiadomo, dla cudzoziemców, a dla Polaków 
najmniej pobłażliwych. Szczepanowski wystąpi niebawem i przed 
naszą publicznością; nie wątpimy, że publiczność ta powita go 
jako rodaka, jako weterana i jako artystę licznćm zebraniem 
i serdecznym oklaskiem. Wszakże gdy się na bazarowej sali po­
jawią obce istoty, chociaż nam najnieprzychylniejsze częstokroć, 
które zabrawszy pieniądze nasze z lekceważeniem się od nas od­

wracają i z przekąsem o nas mówią, — niema dość krzeseł i dość
miejsca: niechże więc ci, co i krwią i sercem sa z nami złączeni, 
co też same z nami dzielą uczucia i chęci, za granicą doznawszy

^zaszczytnego uznania, nie opuszczą miasta naszego z tym bólem 
w sercu, że ich Niemcy, Hiszpanie, Rumuni i Turcy chętniej przy­
jęli, niż właśni rodacy. .

t _* Jeden z najznakomitszych malarzy krakowskich, Wa­
lery Eliasa, którego prace znane są u nas, życzą: z całego 
serca spełnienia powziętego zamiaru ustalenia w mieście naszem 

i teatru narodowego, pospieszył, jak się dowiadujemy, z ofiarowa­
niem na ten cel pięknej akwaielli, przedstawiającej Zosię z Pa­
ra Tadeusza,' którą oddał komitetowi teatralnemu do rozpo­
rządzenia. Akwardla ta zawieszoną jest w salce jadalnej Ba- 

, żaru. Niewątpimy, że wkrótce zna.dzie nabywcę, który kupując 
ją, zadość uczyni publicznemu obowiązkowi, a przytćm stanie się 
właścicielem przedmiotu, mającego pod względem sztuki wartość

,a nie małą.
_ ♦ BSróz, któiy w dniu 1 bm. schwycił, doszedł wczo­

raj do niepamiętnej u nas od wielu lat wysokości. Termomter 
spadl w mieście na 22 stopnie niżej zera, co się mniej w ęcej na 
gołem polu równa 25 s'opniom. Gość ten srogi tern większe po­
czynił szkody, że nss tsk niespodziewanie napadł. Podczas bo- 
yiem kiedy każdy już mniemał, że w tym roku prawdziwćj zimy 
mieć nie będziemy, przybyła ona dla wielu rodzin za nagle. To 
też w wielu familiach mrozy tych dni dały się beidzo w znaki. 
Ludzie poodmażali sobie części ciała, a co gorsza mówią o kilku 
przypadkach śmierci w 3 utek niezwykłego zimna. 1 tak donoszą 
nam że kilku żołnierzy na posterunku zmarzło. O ile wiadomość 
ta jest prawdziwą nie zdołaliśmy d tąd sprawdzić.

_»W zeszłą sobotę z rana około godziny 9 wyszła ze
wsi Jerzyc pewna wyrobnica na kolćj ze śniadaniem do męża 
swego zamknąwszy swoje mieszkanie wraz z jedynćm dzieckiem, 
około 4 lata mającym chłopczykiem.P owróciwszy po 10 go izinie 
zastała w mieszkaniu swim pełno dymu, tak że ledwo znalazła 
swe dziecko ndnszone, gdy je wyniosła, pokazało się, że dzie­
cko miało i a brzuszku wypaloną ranę. Ogień, zaś dostawszy wol­
nego powietrza, wybuchuął w płomień, spieszny jednak ratunek 
zdołał zapobiedz od dalszego szerzenia się ognia. Wyrobnikom 
tym spaliło się oprócz dziecka, które widocznie samo poszło do 
pieca i zapaliło na sobie sukienki, także wszysika pościel 
i sprzęty.

— * Rura od wodociągów? pękła onegdaj wieczorem na 
placu Wilhelmowskim przed hotelem Północnym i zalała przy­
ległe miejscowości, tak że ludzie, mieszkający w pobliżu w sute­
renach, musieli się z nich wynosić.

_ * Komisya mięszana, złożona z re, rezeutantów miasta
tutejszego i z członków magistratu obradowała w tych dniach 
nad rozszerzeniem gmachów szbóli>yoh w Poznaniu. 
Uchwaliła podobno wnieść w radzie ojców miasta, ażeby gmach 
azkoły średniej podwyższono o jeduo piętro i zarazem rozsze­

rzono co do długości, prócz tego, żeby wybudowano na placu do 
miasta należącym przy małńj Rycerskiej ulicy, gdzie obecnie 
szopa cyrku się znajduje, budynek, któryby w sobie pomieścić 
mógł 18 klas i kilka pomieszkań dla nauczycieli. Obydwie bu­
dowie, których niezwłoczne rozpoczęcie komisya poleci, koszto­
wałyby około 40.000 talarów.

— * Na fundusz budowy teatru narodowego w Po­
znaniu złożyli dalej: pp. Antoni Raczyński z Paarskiego 200 tal. 
(jako zaliczki na akcyą z zastrzeżeniem zwrotu itd.), Stanisław 
Sczauiecki z Karmina 50 tal. (zaliczka na akcyą z zastrzeżeniem 
zwrotu itd.), Akademicy z Pruszkowa 53 tal. (z zastrzeżeniem 
przekazania tćj kwoty Towarzystwu Bratniej Pomocy w Pru zko- 
wie w razie nie przyjścia do skutku budowy teatru). Ogółem 
łączuie z pierwszemi datkami na ręce skarbnika wpłynęło do­
tąd 1302 tal. 5 sgr. 10 fen., 175 rubli i 10 złr.

— * Na stypeudyum ś. p. dra filetzlga złożyli daléj : 
p. dr. Jarnatowski z Poznania 1 tal. Ogółem 317 tal. 10 sgr.;

— * ESetcorołogla. W sobotę, dnia 5 bm., było mrozu 
z rana: w Kłajpedzie 190; w Królewcu 19,»; w Gdańsku 17,«; 
w Szczecinie 13,,; w Berlinie 11,»; w Raciborzu 19,2; w Wrocła­
wiu 17„; w Petersburgu 23,8; w Rydze 21„;w Moskwie 26,»; 
natomiast ciepła w Monasterze l.o; w Paryżu 4, ; w Brukseli 
6,,; w Havrze 3,»; w Cherbourgu 4,°.

W Lwowie było 23 stopnie; na prowincyi dochodził mróz 
do 26 stopni.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek, ¡dnia 8 lutego, Ja- 
na de Mata, wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Gniewo- 
mira, biskupa. >\schód słońca o godzinie 7 minut 29, zachód 
o godzinie 5 minut 2.

Pierwsza kwadra księżyca 8 lutego o godzinie) 7 minut 
27 po południu.

inia 8 lutego 1576 Stefan Batory zaprzysięga pacta con­
venta. — 1693 prymas Radziejowski robi zjazd w Łowiczu. — 
1813 śmierć Tadeusza Czackiego. — 1831 sejm tworzy ustawę 
konstytucyjną.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * SRiestsianina No. 6 wyszedł z druku i zawiera: 

Uwiadomienie. — Sztuczny chów ryb w Huningen. (Dalszy ciąg). 
Ksaw Stabrowski. — Nawodnienie łąk podziemne. (Z ryiiną). 
N. Urbanowski. — Uwagi nad wywarem z ziemniaków. — O ow­
cach i stanowisku ich w gospodarstwie. (Dokończenie). T. Kar­
czewski. — Korespondencye rolnicze: Propozycja. Antoni Bro- 
chocki. — Wiadomości rólnicze: Zawiadomienia o odbyć się ma- 
jącem walnćm zebraniu rady ogólnej Tow gosp. galicyjskiego we 
Lwowie. O odbytem zebraniu członków Nowego Ziemstwa Kre­
dytowego w Poznaniu. O odbyć się mającym konkursie órki pa­
rowej w Wrocławiu. Odezwa od producentów wełny.

GOSPCDAIS rwo, P3ŚLZJEMTSŁ I HANDEL.
Gdańsk, 5 lutego. Przez cały tydzień mieliśmy silny mróz 

zwykle 12 do 18° Reaumura.
W Anglii targi zbożowe znów bardzo nieczynne i poi na-

szyling na kwarterze. Po każdem momentalnem polepszeni 
targów zwykle teraz prędko następuje reakeya, w skutek której 
ceny znacznie więcej się cofają niż w czasie ożywieńszego po- 
kupu się podniosły.

Jęczmień przy słabym odbycie o 1 szyi, owies o '/2 szy­
linga tańszy.

Groch zaniedbany, lecz bez zmiany w cenie.
W Francyi ceuy nie podniosły się, jak się tego w zeszłym

tygodniu spodziewano, pokup osłabł, ceny wszystkich gatunków 
pszenicy cofnęły s ę znów o 30 do 45 cent, na 120 kilog. i po­
dług powszechnej opinii przed miesiącem marcem znaczuiejszńj 
zmiany.spodziewać się nie można.

'Żyto trudny ma odbyt, ponieważ północna Francya i Bel­
gia bardzo mało kupują.

Owies w cenie się utrzymał.
Na naszym placu, pszenica wszystkhh gatunków mało była 

żądaną, ceny z-raz z pierwszych dni się chwiały i towar wybo­
rowy o 1, średnie i porzędne gatunki o 2 tal. na 2000 funt, sto­
pniowo się cofnęły.

Żyto lekkie nieco tańsze niż w zeszłym tygodniu, z ciężką 
wagą bez zmiany.

Jęczmień droższy o % tal. na 2000 funt.
Groch bez zmiany.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy centnarów 24,000 czyli 

ton J200, żyta centa. 6000 czyli ton 300, jęczmienia centn. 52CO 
czyli ton 26 ', grochu centn. 4000 czyli ton 200.

Płacono za 2000 funt, wagi celnej czyli jednę ton:

Pszenicy wysoko-pstrćj 
„ jasno-pstréj

. „ crdynaryjnéj 
Żyta

dwurzędów.

za węcpel
wag. hol. ♦,l. sg. tal. tal. sg. tal. sg.

127-J31 55 - —59 — 58 14-62 21
124 128 53 -----56 — 5, ----- 59 15
117—125 46 ----- 49 — 48 27-52 2
,20-125 36 -----40 — 36 24—40 27
101-110 33 - 34 20 29 22-31 5
111-116 35 10-37 15 31 24-33 24

35 5-37 10 39 19-42 _
Amsterdam 143’'». Hamburg 151’/».

Grochu

Londyn 6. 247,. Paryż 81. Warszawa 74'/,.
Aleksander Makowski iSp.

— * Mąka. Berlin, 5 lutego. Mąka pszenna No. 0 
S’,j % tal., No. 0 i 1 3'|a— % tal., rżana No. 0 2'1,,- 37, tal. 
No. 0 i 1 2%-”„ tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 7 lutego. Mąka pszenna No. O 47,- ’/, tal. 
No. 0 i 1 4'/»- % tal.; mąka rżana No, O 3%-- 4, No. 0 i 1 
3'/,—% tal. płac, za centnar bez akcyzy.

P&2YBYŁI DO
duis 7 lutego.

BAZAR. Tausig z Berlina, Kurnatowski z Pożarowa, Jackowski 
z Pomirzanowic, hr. Kwilecki z Oporowa, dr. Szułdrzyóski 
z Siernik, Sypniewski z Berlina, Lyskowski z Torunia.

HOti-A. DU N-jiiD. Kośeielski z Kąkolewa, Kasprzycki z J3 
roguiewic.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Bnióski z żoną z Bie- 
zdrowa, Skórzewski z Czeiniejewa, Chtłkowski z Wilczy, Patz- 
ke z Rawicza.

OeHśŁUta riOfFL FKANCU8KĘ Śląski z Trzebcza, Goślinow- 
ski z Dąbrówki, Zakrzewski z Żabna, Schumann z Chyb, Bau- 
lauf z Berlina.)

HOTEL PARYSKI. Łuczkowski z Sadłogorza, Baranowski z Gwia­
zdowa, Chrzanowski z Chrzanowa.

HO CEL RZYMSKI. Hr. Czapski z Poledna, hr. Węsierski z Pro­
szkowa, Delhies z Świączyna, Szczawiński z Leszna, Chłapow­
ski z Szółdr, Raczyński z Paarskiego, Pogorzelski z Warszawy, 
pani Breza z Więckowie.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Arco z Wrączyna, Mo- 
szczeński z Wiatrowa, Trescirow z żoną z Wierzonki, panna 
Tresckow z Karłowic, Funk z żoną z Rokitnicy, pani Baarth 
z Modrzą.

HOTEL BERLIN3KL Święcicki z Górzewa,1 Brachvogel z Wol­
sztyn, Chojnacki z Bożejewic.

TiLSNERA .HOTEL GARNI. Schweder z Bronów, Hoff z Ber­
lina, Schroetter z Wrocławia, Wuttke z Lipska, Bluetchen 
z Zbąszynia, Stawczyński z Mieścisk, Brown z Skwierzyna, 
Spiski z Szamotuł.

s.’SSÈi.ï-à

Wsad®Iraości gieid®w:t.
Sfetais 7 lutego

Poznańskie stare 37, % listy zastawne — tai. pł. — 
Po-. lińskie nowe 4% listy zast, tal. 81’j, płacn. — Ponz. 
listy rant. 82% płacono. — Poza. 5% obligacje pow. — żądań. 
Akcye banku prowina. Pozii. — płac. — Banknoty polskie 74’/» płc. 
Pols. listy likwidacji ae — Ul, płc. — Pozn. 5% oh lig. miej­
skie — tal. żąd. — Akcye poznań. banku raaln. kred. — ta), 
płacono.

Żyto: wypow. 50 węcpli: na luty 38%, luty-marzec 38%, 
marzec-kwiecień —, na wiosnę 38%, kwiec.-maj 38y8, maj-czerw. 
39% tal. płacono.

Okowita: <z beczką) wypowiedziano 24,000 kw.; na luty 
13%, marzec 13% kwiecień 13%, maj 14%, czerwiec 14%,, 
lipiec 14%, kwiecień-maj w związku — tal. płac.; w miejscu 
bez beczki — tal.

CEŃ Y TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

7 lutego 1870. 
od i 4» 

.tal|,g,| tn.|t»l|»g.(ln

2 2 6 2 5
1 22 6 1 25 —
1 19 — 1 20 —
1 15 — 1 16 —

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

1 15 — 1 17 6
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —
— — - —
— — -- — -
— — — — —
— — — — — —

— — — — — _
- 1- — Ï ł '■

Pszenicy pięknej szeli. 16 garn.....................
» ’ średniej .......................................
• pośled. „ ............................... .

Żyta ciężkiego „ ............................... .
» lżejszego „ ...............................

Jęczmienia dużego , .-....................... .
• drobn. „ ........... ...................

Owsa „ ...............................
Grochu do gotow. „ ...............................

- na paszę . „ ...............................
Rzepiu zimowego . „ ...............................
Rzepiku zimowego . „ ............. .........
Rzepiu latowego . „ ............ A............
Rzepiku latowego . „ ...............................
latarki ,, . . . „ ............................
Perek.................... „ ...................................
Masła garn. . . . „ ...............................
Koniczyny czerw. . ..........................
Koniczyny białej . „ ..................... .
Siana, cent, . . . „ ...........................
Słomy, - . . . „ .................... ........
Oleju surowego . . „ ........................... .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — .....................
dnia — — ............ .

ŁJżptd» 5 lutego.
Usposobienie giełdy dzisiejszej było stałe a obrót spekula 

cyjnych papierów znowu ożywiony.
Walory pruskie: Dóbr, pozyczk. pstwa (4'/,c/0) 95 plac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 % płac. , Obi. pstwa (4%) 78’, 
płac. Poż. pstwa pretu. z r. 1855 (3‘/,%) 115% płac.

List, zastaw.: Zachód.-prusk. (3%%) 71'/, płac, dto (4%) 
79% płac.; dto (4%%) 84’/» płac. Poza, nowe (4%) 81’/, płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 82% płac. Prusk. (4%) 83 żąd.

Waiory zagranlozno: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 72% płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 88'/2 plac. Losy z r. 1860 (5%j 79%—’/« 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 67—’/» płac Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%)"— płacono. Rosyjska pożyczka prem. a r. 1864 (5%) 
119% płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig, skarb. (4%) 68% płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92'/, płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97% płc. Polskie listy zast. 3 em. w re. (4%j 68'/» 

"^łac. Listy likw. 57'/, płac. Włosk. poż. (5%) 55'/, piać tu­
recka pożycz. 43% płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 92% 
plac. Akoye kolei żsłas. Kol. mind 117% płacono. Gal.-Kar. 
Ludwik 98% płac. Austr. Franc. 213—12%—13'/.—ll’/4 plac. 
Warsz.-wied. 54% płac. Banki Itd. Austryackie kredyt, mob. 
144'j—'/»—'/»—% płacono. Poznańskie prowineyon. 101 żąd. 
Szląsa. stów. bank. (4%) 118J żąd. Gerpjł. kip. Hubnera (41/,u/l)) 
98 płac. Hansem. (4'/,%) 92 płac. Henkel (4% %) — żąd. 
Meiniug (4%%) — płac.

Kur* gotówki 1 pan. pleń. Frdr. pruskie 113’/,» płac. idr. 
111’ ', płac., suwerny 6. 23| płc., nap. 5, 12'/, plac., połnnper. 5. 
17'/» płac , doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 465% 
płac. Sr-ebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płac. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. bankn. 74% płac. 
— Dyskonto bankowe 5.

P.szenica: 2100 funt, w miejscu 50—63 tal.; biała polska 
60 tal. z kolei płac ; 2000 funt, na luty —, kwiec.-maj 55%—56 
płac, i żąd. 55% płac., maj-czerw. 56%—57 płac, i żąd. 56% 
tal. płacoeo. Zyto: 2000 tunt w miejscu 40—44 tal.; 42—43, 
polskie 40%—41 tal. z kolei płac., na luty i luty-marzec 41 tal. 
kwieomaj 41%—%—% tal. płac, i żąd., 41% tal. płac. Jęcz­
mień: 1750 funt, mały i wielki 31-45 tal.; pośledni polski 32 
tal. z kolei plac. Owies: 12C0 funt, w mięjs.u 21—26% tal.; 
polski 22'),—%, wschodnio pruski 23’;,—24, marchijski 24’%, po­
morski 24%— 25, piękny pomorski 25% t-.L z kolei płac., na lu­
ty —, kwiec.-maj 24%—% płac, m.j czerwiec 24’/. tal. Groch: 
2250 funt, do gotow. 50—56 tal., ua paszę 40—44 tal. Rzep: 
1800 funt. 96— 10ó tal. Rzepik: 94 — 104 tal. Olej rzepio- 
wy: 100 funt, w miejscu płynne 12'/,»—13%, tal. płac.; na luty 
i luty-marzec 12'% , kwiec.-maj 13—12%——”/„ taL plac. 
Olej lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. Olej skaim: 
w miejscu 8%, tal.; na luty 8%—'/, płac., luty-marzec 8 taL 
żąd. Okowita: 8000% Trą Hess w miejscu bez beczki 14%, tal. 
płac.; na luty i luty-marzec 14%, kw:ec.-maj 14%—7. tal. płąc.

Berlin, 6 lutego. Knrsa dzisiejszego obrotu prywa 
tuego. Przy niższych nieco kursach obrót mierny. Notujemy: 
austr. akcye kredytowe 141—% i 143'» płacono, austr. losy 
z 1860 roku 79% żąd, pożyczka włoska 55% płac, per ult. 55 
płacono, pożyczka amerykańska 92'/, płacono per ult. 92’ » pł.,

pożyczka turecka 43% plac., -ikeye kolei warszawsko-wiedeński 
55'/, płac.

Crleld* wroeławBka, 5 lutego.
Koniczyna czerwona: większy obrót po niezmienio­

nych cenach, poślędoia 11—12'/,, średnia 13—14%, piękna 15 
—16, bardzo piękna 16'/,—17 tal. Koniczyna biała: spokojnie, 
pośledn. 14—17, średn. 18'/,—21, piękna 23-25, bardzo piękna 
26—27 tal.

Żyto: 2000 funtów ceny wyższe; na luty i luty-marzec 39, 
marzec-kwiecie i 3?% płac, i żąd, kwiec.-maj 39’/, tal. płacono. 
Pszenica: na luty 52 tal. żąd. Jęczmień: na luty 89 tal. żąd. 
Owies: na luty 40% żąd., na wiosnę 40 tal. płac. Rzep: na 
luty 116% tal. żądano. Olćj rzepiowy: stale; w miejscu 
12’/, tal. żądano, na luty 12%, płac., luty-marzec i marzec- 
kwiecień 12%, żąd., kwiec.-maj 12% tal. żądano. Okowita: 
stale; w miejscu 13'/!, tal. żąd. 13’/,, płacono; na luty i luty- 
marzec 13’/, płac., kwiecień-maj 14',,, taL płac.

Na targu: piękna średnia pośledaia
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 72—75 70 60—641
żółta 65—67 64 56—61 g

Żyto' ~ 50—51 49 47 481«
Jęczmień 43—46 42 39 —40|S
Owies 31—32 80 24-26 £
Groch 56-60 53 46 —50,
Rzep 252 242 232
Rzepik zimowy 234 224 216
Rzepik latowy 216 206 196

Giełda «zezeelńnUa, 5 lutego.
Pszenica: słabo; na luty 59, na wiosnę 59'/, maj-czer­

wiec 607, tal. ptacono. Żyto: trzyma się; na luty 40'/,, na 
wiosnę 40%, maj-czerw. 417, tal plac. Olej rzepiowy: stało, 
pa kwiecień-maj 12'/», wrzes.-paźdz. 11”/,, tal. płacono. Oko­
wita: stale; na luty 14'/„ na wiosnę 14'/,, maj-czerw. 14% 
taL płacono.

Administracja Dziennika Poznańskiego przyjraiye przed­
płatę na następtgące dzieła i czasopisma:

1. Ltid polski, jego osady i zagrody, typy i ubiory itd 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoffa wynoszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące 'Wielkopolską 10 tal., Ib za pierwszy tom, 
2% tal.

2. Mrówka, rocznie 6 taL
3. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 tal.
4. Diabeł, czasopismo humorystyczne, ilustrowane, kwar­

talnie 25 sgr.
5. Wydawnictwo krakowskie Czytelni ludowćj, rocznie 

1 tal. 25 sgr.

’ ' ’Spis subskrybentów
| na

Encyklopedyą imion własnych
przezJErfzntoirift Vnlliern.

(Dalszy ciąg.)
1 egzempl. Wny Konopiński, nauczyciel w Gradowićach pod 

Wielichowem.
1 „ „ Krąkowski, kontroler Ziemstwa w miejscu.
1 „ „ Władysław Jerzykiewicz, kupiec dto

1 Do piątko, duła 11 b. ni., nio^ą 
mnie codziennie konsultować od 1O 
do 5 godziny cierpiący na nogi. 
Elżbieta Messler, czasowo w Poznaniu,

[8>9i. ..Hotel de Romę“.

Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­
stwa i kosztów.

Błogo skutkująca Revaiescière du Barry.
Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­

stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalesctère 
da Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło- 
giéj skuteczności Revalescière du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża po dwudziestoletniém bezskutecznym używaniu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 jipça L866. Zdrowie Papieża jest wyboine, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, ktńremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornéj Re­
valescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — 
Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiodzie spożywa 
jeden jéj talerz i nachwalić się nie może błogich jéj skutków 
Korespondencya z Gazette du Midi). — W licznych przykła­
dach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześć 
dziesią ego roku a do najzwyklejszych należą : niestrawność, ob 
strukeya, przerwąne funkcje, zatwardzenie, ostre soki, karcze 
spazmy, omdlenie), zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wą­
troby, żółci i neyek, nadymanie, bic::> serca, nerwowe bóle gło­
wy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ra­
mionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne za­
palenia i affekeye żołądka, wyrzuty zask%je, febra, skrufary, 
brak krwi, suchojy płuc i kanałów oddechowych, wodna pachlina, 
reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i woqfity nawet 
podczas brzemienności, osmutnienie, splean, słabość ogólna, błę­
dnica, ochronienie, kaszel astma, ciśnienie F' pieńkach, ocięża­
łość, niespokojnpić, bezsenność, wstręt do lô’Wiizystws, niezda­
tność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi 
do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, nie- 
stanowczość, brak odwagi itd. ’ (53501.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaj« się w pusz­
kach blaszanych ;wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 sgr., 1 
fant za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanęk 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.— Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry­
deryko wska ulica; J. _C. F. Nenmann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie, 
30 Mąrkgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse: w Pi znaniu U Elsnera; w Lipsku 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz; 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenbnrgu w Saksonii u Re- 
hske’go, w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich mia­
stach w handlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

Obwieszczenie»
Gospodarstwo do fflarclna Sehendel i je­

go żony Julianny z domu Sehendel nale­
żąca we wsi Jasinie pod No 5 położone 
oszacowane na 6407 tal. 15 sgr., wedle ta­
ksy mogącśj być przejrzaną wraz z wyka­
zem hipotecznym w registraturze ma być 
dnia 11 kwietnia 1850 r. 

przed południem o godzinie ll w miejscu 
• zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą re­
alną, z księgi hipotecznój nie wynikającą, 
z ceny kupna zaspokojonymi być chcą, do 
akt zgłosić się winni. (.6^21)

Poznań, dnia 19 września 1869. 
Królewski sąd powiatowy. 

Wydział I.

Sprzedaż konieczna
Królewski sąd powiatowy

w Poznaniu.
Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 9 grudnia 1869. 

Nieruchom ść w mieście Stęszewie- pod 
No 60a położona, do restauratora Szymo­
na i Rlalchen z demu Tech małżonków 
Lewinów należąca, oszacowana na 5746 tal. 
5 Sgr. wedle taksy, mogącćj być przejrzaną 
wraz z wykzz m hipotecznym w registratu­
rze ma być dnia

30 września 1870 r?
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana 

Wierzyciele, którzy co do jretensyi re-

mlnój nie wykazującej się z księgi hipote­
cznej. poszukują z ceny kupna zaspoko­
jenia, do nas zgłosić się winDi.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel Filip 
Władysław Witkowski zspozywa się ninlej- 
szem publ cznie. (.585)

Nakładem księgarni Ł. l^lerz™ 
hilcSili wyszła właśme:

Emancypantka,
komedya w 1 akcie wierszem

przez
Władysława SScłzę.

Cena 5 sgr.

Nakładem księgarni Ludw 
illerzhacha W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach.

Napisał
Witold Bogdanko.

8o. 127 str. Cena 15 sgr.

Nakładem Liitlwika Merzbaclia W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

EncySślopcdyi imion
* r z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury
i jeografii starożytnój, średniowiecznój i nowożytnój

przez

Edmunda Calliera.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Niniejszem donoszę, że dnia 3 lutego r. b. otworzyłem tu w miejscu w Rynku w domu pana Paradies

Skład korzeni, herbaty, win i cygar
pod firmą

HELIODOR DENK.
Największa rzetelność i taniość cen \necliaj będą rękojmią zaufania, o które uprzejmie upraszam,

Trzemeszno, w lutym 18TO, llcllodoi* Dcliii«
[742]
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Na dniu 5 stycznia zasnęła w Bo­
gu opatrzona śś. sakramentami, li­
cząc zaledwie lat 20, nasza najuko­
chańsza wnuczka, córka, bratowa 
i siostra śp. Wlktorya Kosmow­
ska, o czćm donoszą w smutku po­
grążeni Rodzice 1 rodzeństwo.

Pogrzeb we wtorek na dniu 8 lu­
tego o godzinie 8 po południu z W. 
Garbar No. 6. (839)

Kapitan emerytowany, żonaty, brzdzietny, 
I mówiący dobrze po polsku, w Berlinie mie-
I izkający, pragnie dwóch młodych lutizi, 

dwiedzać chcących tamtejsze szkoły resp. 
I uniwersytet przyjąć zupełnie na pensyą. 
I Adres udzieli ekspedycya Dziennika. (795)

Guzy pod gardłem, szyję n; puchłą, gru­
czoły — w ogóle choroby skrofuliczne leczy 
listownie gruntownie lekarz specjału) 
Dr. Henry llerz w StuttgarJzie.

(851)

jest tanio dó sprzedania Długa ulica No. 4 
u Urbańskiego. (842j.

o wielkiego handlu cygar poszukuje 
się dwóeli uczni. Bliższe szczegóły w 
’ - ' (.809)handlu żeaza pana

Aschhcim.
W. Garbary.

Ciągnienie
Stuttg. losy budowy

15,000 wygr. pieniężnych z 70,000 guldenami 
poleca L Oppenheim jr.
-JZH2_____________ w_Brunświku.______polecają

(1. I marca
tomu po łS sgr. Na inspekta

szyby w snopach i pojedynczo

Do mego nakładu przeszła:

Zabawa Geograficzna Polska,

Wezwanie!
teraźniejszych nader srogich 
mitdzy ubożi

W skutek teraźniejszych nader 
mrozów bieda mitdzy uboższymi mieszkań­
cami naszego miasta do najwyższego doszła 
stopnia, tak iż miejski zarząd sam takićj 
biedzie już zapohiedz nie jest w stanie. Dla 
tego koniecznem się stae, aby możniejsi 
mieszkańcy naszego miasta, miłosierdzie dla 
współbraci mających, tak jak w dawniej 
szych podobnych przypadkach, tak też i te­
raz zjednali się celem dopomożeuia.

Zapraszamy więc współmieszkańców na 
sz)ch na zgromadzenie na ratuszu 
we nterek dutn 8 mb. po połu­

dniu o godzinie 5 
z prośbą, aby się szczerem sercem dokła­
dali; szczególnie przełożonych cyrkułów 
najuprzejmiój się prosi, aby się stawili. 

Poznań, dnia 7 lutego 1870
Tschnschke. Juliusz Brlske. Knorr 

rad. spr. (837).

Dobrze utrzymane futro dla stangreta 
jest tanio do sprzedania W. Garbary 11.

______________ (843)._______________
Węgierka obszyta czarnym baran­

kiem a podbita lisami jest do nabycia u
91. Felerowirza,

(841)
Jezuicka ul. 9.

Brunświckie ciągnione pre­
miowe asygnacye

Ciągnienie dniai 31 morca r. b.
Z podniesionych d

1
1
1
1

22
24

400

wygr. 80,000 tal.
6,000 . 
2,000 .

800 - 
100 s

25 • 
21 .

450 wygr. 100,000 tal.

Nader zUmuJąca ta ł pouczająca gra ioteryjna łączy przyjemność z użyte- 
zuością. Łatwo i igr.jąc dochodzi młodzież uważna przez nią do gruntownego 
poznania Bilsioryi ! geografii swój ojczyzny. Gra ta równie dowcipnie 
jak gustownie urządzona obejmuje kompletną mapę Królestwa Polskiego w 17 od­
działach wraz z markami i z Jednym tomem tekstu. (Oprawny). Wszystko znajduje 
się we futeraliku, na którym wykonany jest piękny tytuł według rysunku J. I. Kra 
szewskiego. Cena 8 tal.

W. Kiliński i Sp.
(847) w Bazarze.

(830).
J. fluissner,

księgarnia i antykwarnia, Wilhelmowski plac 5.

Wyprzedaż sądowa.

Cukry i czekoladki pa- 
ryzkie,

Cukry i czekoladki własnćj 
fabryki

poleca (845)

S, Sobeski.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość do kupca Zygmunta Be- 

rcnds należąca, w mieście Poznaniu pod 
No. 163 na przedmieściu św. Marcina po­
łożona, oszacowana na 25,802 tal. 8 sgr. 8 
fen. wedle taksy, mogącój być przejrzaną 
wraz z wykazem hipotecznym w registratu- 
rze, ma być dnia
19 mnrctt 1890 przed po- 

łudu. o gtttlz. 11
w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Kupiec Zygmunt Berends i niewiadomi 
z pobytu wierzyciele

a) panna Wanda Urszula Szamborska,
b) kupczyk Fryderyk Immanuel Werucr 

dawnić) w Poznaniu zamieszkali,
zapozywają się niniejszćm publicznie.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą re­
alną z księgi hipotecznćj nie wynikającą, z 
ceny kupna zaspokojonymi być chcą, do akt 
zgłosić się winni. [5693]

Poznań, dnia 17 sierpnia 1869.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu

Wydz. dla spraw cywilnych.

(825)

1 lutego
it 50 No. przeto 4 
obligacyi są sztuki 
oryginalne (tak- 
że częściowe), które 
obok podano wygrane 
otrzymać muszą, u 
mnie do dyspozycyi. 
Herrmjnn Blook, 

w Szczecinie 
dom banków, i weksl.

50

Machiny do fetowania
obcążki do owiec, torkarzy, zawłcki, noże do 
kopyt, igły do zawłok, igły do szczepienia, 
sikawki dla byeła, stępie do wypalania iip 
jako tćż kompletne ttrebki z narzędziami 
chirurgicznemi i wszystkie do hodowli owiec 
i bydła potrzebne instrumenta poleca

(840)
August Slug,

Wrocławska ul. 3.

Porcelana, szkło, fajans, 
oprawa obrazów

po cenach bardzo tanich u
W. Kilińskiego i Bp

Bazarze. (848)w

® Kapelusze Słom,
przyjmuje do prania,
farbowania 1

Należące do mfssy konkursowej handlu tutejszego «9. I>. 
Kata i ¿yn zapasy towarowe jako to:

prawdziwe liawańskie. liftiuliurgskie 
meńskie cygaro w, p^rtyacli po »5 
najmnićj.,

cygarety I tytunlc tureckie,
rekwizytu <3o g»nlcnla mianowicie partyą pięknych 

eygarowek z piany morskiej
wyprzedawać będę od wtorku dnia 8 lutego rh. w dniach po­
wszednich przed południem od fi«?—i godziny i po po­
łudniu © 8—® godziny w lokalu handlowym (814)

\Villielriiov>Kl£fx ulica IVo. S.
Hugon Gerstel,

sądowy zarządzca masy konkursowej «9. Si. Kata i

i brc- 
Hztuk

8yn.

Fabryka wyrobów glinianych
w Starolęce pod Poznaniem

poszukuje do sprzedaży fabrykatów kamiennych i naczyń 
z Kobylopolską glazurą, jak: baniek do piwa, słojków, dzban­
ków, garnków, misek itp.,

w
Zgłoszenia

Poznaniu.

zdolnych agentów.
przyjmuje handel pana JL. liuiibel

(692)

Epileptyczne kircze fw/e//»« chorobę).
leczy listownie po długoletnich skutkach lekarz spacyalny dla 
epilepsyi dr. med. Ci-imfeluf w Berlinie, Jch nnisstr. 5. |.53OJ

Esencja na włosy
zmi enienia skóry na głowie doi 

wypads
dla wzmi
czona przeciw wypadaniu 
nabycia flak, po 12*/, sgr.
Manblenlrza.

głowie doświad- 
włosów jest do 
u aptekarza Dr. 

(7440)

Pomarańcze
smaku,

Daktyle,
Rodzenki na 

kach,
Figi,
Migdałki w łupinkach
poleca (844)

S. Sobeski.

wybornego

gałąz-

do Sinapizmów
Paryżu na ulicy Vieille du Temple, 26.

Przyjęty w szpitalach paryzkieb cywilnych 
i wojskowych, jak również w szpitalach ce­
sarskiej marynarki. Sinapizmy te konser- 

s:ę bardzo długo, sprawiając skutki ry-»ują
cbłe i niezawodne. (7641)

W Poznaniu w aptece p. Dra Elanbłowi­
cza; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
sfclego j we Lwowie w aptece p. BUkolasch.

Balsam
na odziębiiznę

prędkiego usunięcia

Walne Zebranie Członków To­
warzystwa Pomocy Naukowej 
Imienia Karola Marcinkowskiego 
dla Młodzieży Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego, odbędzie się 
w Poznaniu we wtorek (folia 
22 lutego rb. w wielkiej 
sali Bazarowej o godzinie 4 po 
południu, na które w imieniu To­
warzystwa zaprasza (.835)
Djrekcya Towarzystwa Pomocy 
Nauk, imienia Karola Marcinkow­

skiego.

przerabiania
podług najnow- 
szyclt 1 bar­
dzo ładnych
fasonow, któ.e już
odebrał (370)

Magazyn Mod,
W. Gndata

y^łprzy ul. Wilhelmowskiej 13 obok Bazaru

Ból zębów
waüia zębów.
niu u «2. S..

każdego rodzaju, nawet gdy zęby są wypruchniałe i zaraz 
żon", usuwa natychmiast trwale i bez boleści sławny wy. 
sScoit ln«ly,f«hl bez potrzeby zakitowania i zaplombo- 

W towarze prawdziwym dostać go można w fl. po 5 i 10 sgr. w Pczua- 
Arssdt». [7498)

Kurcze epileptyczne (wielka chorobę)
leczy lisfewnele speeyMlny lekarz dla epilepsyi doktor 0. 
Elliisch w Berlinie, Mittdstiasse 6. — Przeszło stu już uleczonych. 

(.264)

AVyKîncl
teoryi oprawy ziemi

P. XSnsenberg Ugtfńsklcgo,
wyjęty i streszczony przez praktycznego ról- 
nika otrzymała podpisana księg-irnia w wy­
łączny débit i sęiąedaje po 1 fal. 10 sgr 
Ksi

Równie znakomite pod wzglę­
dem skuteczności leczącej jak 

smaku.

księgarnia i E. ŻnpańSkłego. (690)

'Trumny iiiet.sloue poleca jak 
taniéj ti. ÍSneven,
(7104) Nowa ul.

£n

Najlepszy środek do 
odzięblizny i gwoli zapobieżenia pryszczeniu 
się skóry butelka po 5 sgr. u (850)

Dr. Mankiewicza aptekarza.

Stare polskie książki
jako to: biblie, postyle, kroniki, 
herby i książki o monetach itd. 
itd. kupuje po najwyższych ce 
nath i oczekuje ofert (.595)

księgarnia antykwaryalna
J. Łissnera

przy placu Wilheimowskim No 5.
W księgarni JT. 14. Żujsańskiego co

tylko wyszła broszura pod tytułem
Rzut oka na nasze za­
sady, sprawy i potrzeby

skreślił (.846)
91olikjrmłlłRBt Jackowski.

Cena 1© sgr.

gros En detail. 
Wełniane

koszule wierzchnie
Wełniane cachez nez 
Rękawiczki huksinow-
w wielkim wy kerze polecają

>© bardzo ta­
nieli cenach
Russak &

Rynek 82.
Czapski

(.832)

Od ł bm. mieszkam w domu p. 931t(ei- 
Bfaedt», — róg ulicy Młyńskiój i Szero 
kićj. Polecam się do sporządzania rysun 
ków, kosztorysów i wykonania wszelkich ro 
bót mego zawodu.

Strzelno, w lutym 1870.

Chr. Schirmer,
(768) budowniczy.

14 and. fi3. z chiubnemi świadectwem!, 
życzy sobie przyjąć oh. dom. naucz. Cffer- 
ty i warunki prosi pod t dr. K. BI. Poznań 
po;te restante. (836)

Panna wydoskonalona w Itr fi w leerzy 
'ájate fetrojarli i wszelkich robitach ko­
biecych praktykowana przez 9. lat w zna­
cznych dotrach, tylko dla stósunków fami 
1 j ych zmienić musiała, życzy sobie od 1 
kwietnia lub ś. Jana przyjąć obowiązek do 
znacznego domu. Reflektujących upraszam 
peste restante 93. O. Ostrowo niem.

(.799)

Balowe
koaflary
a I o w e 
kwiaty ,,e7)

Halowe
bukiety i 

Gałązki we włosy
otrzymał i poieca w wiel­
kim wyborze
W. Gadał.

ID© liweronta nadwornego pana *9;; na BI o Osa.
w Ifierlinię. (821)

Sm&gułec pod Goł«ńe«<‘. iPański wyskok 
słedowy ©ddaje mi przy wieku moim — a li- 
eaę 88 lat — użyteczne usługi; wzmacnia osa 
mnie nadzwyczajnie (podziękowanie i nowy 
©bsts?lunek). 1&ytterski« fisroboszcz. — Frzy 
ogólnym obecnie kns%lu są pańskie tak wy­
bornie skutkfisjące słodowe karmelki piersiowe 
prawdziwćm błogosławieństwem Kockiem. — 
Proszę © przesłanie pańskiej tak przyjemnie 
smakującej słodowej czekolady zdrowia; ta­
kowa jest przeznaczona dSa «9aśnie Oświeco­
nego księcia Holienłołic-Koselientin. — SEiik- 
keburg, JE stycznia fi89®. Prześlij Pan łaska­
wie znowu 50 bnteiek pańskiego smacznego 
wyskoku słodowego. Í£, 92 o versen, och­
mistrz domowy.

Skład główny w Poznaniu u E^raci B&lessiier, 
Rynek 91, skład uboczny u El. ^eugebauero 
plac Wilhelmowski 10, u TJfe. E9roMgeniulha w Wą- 
grówcu, u yi. E^odgór»kiego Nakle, u
Boowitisokiia w’Bydgoszczy, u BErnesta Vep- 
pera W Nowymtomyślu i u O. f.es&sriela w Śremie.

PAPIER WLINSI

Maison de santé.
SSerll®, Keu Sclaoesieherg.

Prywatny zakład leczący dla cie­
lesnych, nerwowych i umysłowych
Oierpleń. Urządzenia dla każdój medy- 
cnnćj, wewnętrznej i zewnętrznej kura- 
cyi. (Rahlnet pneumatyczny, gimna­
styka, kuracya kąpielowa, źródłowa i 
zimną wodą i elektryczność )

Oddział dla cierpiących na umysł 
oddzielony je.t zupełnie budynkami, 
ogrodami i zarządem ed dwóch innych 
zakładów. ï’tzy leeaeiiłu eł«:t- 
ryrli na unaiyźle iejkluezc- 
h« xM|set>n.ie drwiSkl gtrzyinu- 
eiow« (system Non restraint). Urzą­
dzenie z wielkim kouf rtem, pielęgno­
wanie najtroskliwsze, — wielkie ogro­
dy latowc i zimowe — salon pod 
szkłem — pokój jadalny, bilardowy, 
do muzyki. ( 828)
Lekarz ordynujący: r dzca zdrowia 

dr. Lev nstein, z któiym n owić można 
dla zrewidowauia chorych codziennie 
od 2—3 godziny. Na.życzenie kon- 
sultacye pierwszych lekarzów Berlina.

Prywatny zakład leczenia 
dla syfilis i chorob zaskór- 

nych4
Bliższe wiadomości pi zez redakcyą Medi­

zinische Central-Zeitung. Berlin Neue 
Schoenhauserstras.'e 9. (.82.)

Każdego solitera
oddala w dwóch do 4 godz nach zupełnie, 
bez bólu i n ubezpieczeń-twa, równie bez­
piecznie usuwa także błędnicę i 11» 
«le-.-.je i to listownie Voigt, lekarz w 
Croppenstedt (Prusy). (.819)

Ogłoszenia gospodarskie i d. 
Wakująca posada rządzcy dóbr

w majętności raszfowskiój í szczurs' iéj już 
jest zajęta. (791)

Dobry kucharz znajdzie 
niezwłocznie miejsce w R ia- 
trowle p- Wągrówiec. (.731)

łza chrześcłańska.
Książka do nabożeństwa dla katolików.

Książkę tę do nabożeństwa, wydaną nakładem moim a powszechnie za najlepszą 
i elegancką u.nai ą, mam zawsze w zapasie w wybornych oprawach i to z słoniowej ko­
ści, szyld),atu, drzewa hebanowego, aksamitu, perłowćj macicy, ssfianu itd. po cenie od 
23,—30 tal (Proszę o to, aby tego najnowszegj wydania nie brano za wyda.ie starsze 
inny i b nakładców i aby uważano dokładnie na moją firmę). Przesyłki do obejrzenia 
uskuteczniają się jak najchętnićj.

księgarnia i handel przedmiotów artystycznych, 

(820). Wilhelmowski plac 5.

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 
sprowadzan a na powierzchrią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew 
nętrznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi
na katary, grypÇ, zagïRÏenîe gardła, r<tz«IraiHienie iiaezyń «nl- 
declwwycïs (bronchites), reuinalyziny n lędźwiach i nemach hi®, 
drnwyth i t. p.

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i me zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. (6.02/

Dostać można w Poznaniu w aptece dra NlaasBiłewfcza $ w Krakowie w apte­
ce dra Tranczyńslifes« ulica Floryańska; we Lwowie w aptece pp. 91lholascl».

Poszukuje się kupca lub admi­
nistratora za k ucyą do dóbr 
ziemskich położonych w Królestwie 
Galicyi, nad ko'eją, za Lwowem. 
Gleba pszenna podolska. O bliż­
szych warunkach dowiedzieć się 
można pod ądresem: ŁwÓW,
IB. S. poste rest (766)

h
ii

Ibi

Dreny* ^4° jj/îï 12^. _ w świetle
po

Rury polewane;
9

stopa
13 50 talaróWj

2" 3" 6" 9" 12" 15" w świetle
po 2 3 5 10 16 21 sgr.

Naczynia z solną i kobylopolską glazurą,
3 fen.), dzbanki, miski itp.jak: bańki do piwa, słoiki aptekarskie, kałamarze (po 3 fen.), dzbanki, miski itp. po ce­

nach fabrycznych poleca (788)
Fabryba wyrobów glinianych w Starolęce pod Poznaniem.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

0
ii
h

Poszukuje się clionon1.ff5.t
gospodarczego, żonatego, od Lnu. 
lipca 1870. Reflektujący zecl^ " 
swój adres do 20 b. m. pod dł. 
terą J. Z. do ekspedycyi Dzj< (')„ 
nika Poznańskiego złożyć. (82; |

W pitjteli, dnia U ,-u» 
m. o 11 godzinie przed po, 
dniem ma w lasach Kórnicfc 
(obrębie Czmoń I) (82fj

120 sztuk sosiV 
wego budulcu, iJ

w drodze pluslicytacyi być spr; * Bei 
danych.

Zarząd leśny.
W bora Żernickim

Jlrewirze Wełna pod 
nówcem sprzedaje 
dziennie leśniczy Gil 
tzer sosnowe drzewo b «r01

Ifowod
Ł »rrfiVI

dnloowo i do rznięcia.
(713) omyk 

-¡st b¡
Amerykan. kukurudikCze 

koński ®ąl>, aben
'E y niotkę ans. rajgras, jsters 
lYasienie czerwonej i m 

łćj koniczyny, (.838)lOŻ0 
jako tćż wszystkie nasiona, «dobi 

prawdziwe (teruwiańsLjst
gnano, mąkę z kości, 
pcrlosiaty i inne sztuczne 
fcryały nowozowe poleca

Naumann
Wilhelmowska ul. 18.

Wernefc“
laków

Aukcya trykówh
w Dębowójłęcjf
powiecie brodnickim pod Briiroją 
inem w Prusach Zachodź
(Briesen), w środę, di <iz

2S lutego, w po’^ 
ludnie o godz»
a® trytófc

Rambouillet 
pelnéj krwi t 
wełną cze-ś 

sanhą.
Rodowody z najniższemi cenami przesyłali

ę dą na życzenie. [8

Administracja
C. Hennig.

Teatr miejski^
w Poznaniu.

W środę, dnia 16 lutego
Przedstawienie amatorski«

na korzyść ubogich chorych. j(Cią

Panna mężatka,
Komedya w 3 aktach przez K» 

rzeniowskiego.
Na zakończenie:

na
urz

Obrazy żywe.
Cena miejsc: loża I. rzędu ale 

balkon 2 tal., krzesła 9 złp., osti mn 
tnie trzy rzędy 1 tal., loże B.ci4 
rzędu 4 złp., parter 3 złp.

Bilety sprzedaje księgarnia Fpo( 
Żupańskiego. (823) j<

Koncert i teal 
amatorski[818]

es

akiw Kościanie 
w niedzielę, 13 lute

na sali p. Gąsiorowskiego
Początek koncertu o godz. 7. 
Cena biletu najmnićj 3 złp. 

Dochód przeznaczony dla do©^
S. S. miłosierdzia w Kościanie.

Sala w ogrodzie indowym.
We wtorek dnia 8 lutego.

Wielki koncert I preedafa- 
włenie

(.852) Emil Vauber.
« P
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